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Prawdziwie rozczulającą jest rola, jaką wspa­

niałomyślnie narzucono nam w Austryi, a jaką 
z niesłychaną gotowością podejmują, naturalnie 
na koszt kraju, nasi konserwatywni politycy.

Austrya właściwie od początku ery konstytu­
cyjnej, nie sięgając już głębiej, jest państwem 
na poczekania skleconem, pod ciśnieniem gro­
źnych wypadków. Żaden gabinet, zwłaszcza od 
Taaflego począwszy, nie zdawał solie jasno 
sprawy z tego, jak długo prowizoryczny ustrój 
państwa potrwać może i na jakich, trwałych 
podstawach oprzeć go należy. Administracya 
austryacka przypominała zawsze desperackie 
wysiłki bank-uta, który miota się na wszystkie 
strony, aby znaleść kredyt i łatać biedę z dz ś 
na jutro, ale nie ma odwagi zajrzeć w oezy 
nieuchronnej przyszłości, przystąpić do sanacyi 
swoich stosunków i ratować resztki mienia, do­
póki ocalić je można. Taki system kończy się 
zwykle tragicznie tak w gospodarce prywatnej, 
jak w państwowej. My, Pi lący, powinniśmy 
pod tym względem odstraszającym być przykła­
dem.

Każdy, nowo do rządów powołany, gabinet 
w Anstryi, zdobywa s ę na mglisty program 
obliezoDy na metę najbliższą. Jeżeli mu się nda 
dla tego programu pozyskać większość, to ustala 
go iure caduco i z prowizoryum wytwarza s ę 
stan prawny. Na tej di odze przyszli Niemcy 
do swojego dzisiejszego politycznego st;*nu po 
siadania, oddającego im w państwie pierwsze 
skrzypce, z przygłuszeniem innych narodów i 
krajów. Najnoutniejszem zaś jest, że d t tego 
dziełu przykładali zawsze ręki w p:erwszym 
rzędz;e P o l a c y .  Zawsze boWicm, gdy tylko 
nowy rząd się tworzył, tłónraezono nam, że te- 
r.z  nie czas da wytwarzanie trudni śd, na for 
suwanie specyalnyih żądań kraju: t e r a z  t r z e  
ba r a t o w a ć  p a ń s t w o ,  na którego egzy- 
stencyi prztdewszystkiem zależeć nam powinno. 
Ratował.śmy też zawsze nawę państwową przed< jt 
rozbiciem, a na zaspokojenie naszych potrzeb 
brakło czasu. Dzięki temu, kraj nasz, zaniedba­
ny pod względem ekonomicznym i cywil'zacyj 
nym stał się łupem silniej rozwiniętych krajów 
niemieckich, padł ofiarą tej prowizorycznej po 
lilyki państwa, którą niestety uświęciła taktyka 
jego posłów.

Dzisiaj znowu gdy br. T h u n ob-jmuje ster 
rzadn, prawią nam, że „na razie" idzie tutaj 
tylko o „uruchomienie" parlamentu i zaw arcie 
ugody z Węgrami, bo tego państwo nieodzownie 
potrzebuje; o żadnym programie szerszym, o za 
łatwieniu „problemów" ogólno państwowych me 
może na razie być mowy I znowu w imię au- 
stryackiego patryotyzmu, w imię lojaln ści wzv 
wa się Polaków, aby „na chwilę" zrzekli się 
swoich separatystycznych żadań, na któ e pó 
żniej czas przyjdzie. Znowu więc zaczyna się 
stara melodya, która nie rozczula Niemców, 
lecz nas tylko ma pobudzić do politycznej ofiar­
ności.

Do gibineti Łr. Thuna weszli reprezentanci 
wszystkich stronnictw umiarkowanych, mogą­
cych wytworzyć stały grunt dla rozwoju idei 
państwowej, dla ustroju państwowego i dalszej 
g 'Spodarki. Jeżeli nie mamy tedy znowu paść 
iifisra 'ymęzasowości, to nie p iwinno się Koło 
polskie zadowolnić programem na jutro, z jakim 
daje sę  słyszeć br T óud, lecz zgłosić program 
własny i porozumiawszy się z iunemi stronni 
etwami n>wo nawiązującej się większości, za  
ż ą d a ć  na d a l s z ą  p r z y s z ł o ś ć  g w a r a n -  
cy j ,  że potrzeby nasze hęlą uwzględniane. Je­
żeli wiernokonstytncyjna większa własność przy­

łącza się do klubów prawicy, to nie ma powodu 
do działania półśrodkami, bo taka większość 
parlamentarna może isć śmiało do celu.

Radzibyśmy więc, aby obrady komisyi parla­
mentarnej , dzisiaj odbyć się mające, nie miały 
znaczenia prowizorycznej polityki, bo ta dała 
się nam już dobrze we znaki. Niechże, dla od­
miany, i N i e m c y  c o ś  ze s w e j  s t r o n y  
p o ś w i ę c ą  d l a  c a ł o ś c i  p a ń s t w a ;  my 
możemy wypocząć sobie po tej ustawicznej ofiar­
ności i lojalności dla interesów monarchii. Teraz 
byłby najwyższy czas pomyśleć o n a s z y c h  
interesach.

Na dalekim Zachodzie.
Uzasadnione zupełnie oburzenie wywołuje n 

każdego cywilizowanego i uczciwego człowieka 
postępowanie Turcyi, dajmy na to, z Armeń 
czykami lub Bułgarami. Brakuje nieraz słów, 
aby wyrazić oburzenie na postępowanie ture­
ckiego rządu, który, jeśli sam przez swoje orga­
na n>e urządza rzezi na spokojnych mieszkań­
cach, to pozwala aby ci mieszkańcy, różni po­
chodzeniem i wyznaniem, nawzajem się mordo­
wali.

Tak dzieje się na wschodzie — na dalekim 
zachodzie iednak, na wyspie Kubie, bezprzy­
kładnie mordercza walka, nosząca na sobie 
wszelkie znamiona wojny domowej, trwa już 2 
lata, 2 zaś cywilizowane ludy: Amerykanie 
północni i Hiszpanie, są jej moralnymi i fakty­
cznym sprawcami. Poparcie, ndzielone powstań­
com kubańskim przez Unię, jest zamałe, aby 
mogli jarzmo hiszpańskie z siebie zrzucić, pod 
trzymuje atoli rewolucyę W Waszyngtonie trzy­
mają się bardzo praktyczniej, lecz nieuczciwej 
polityki wyciągania cudzemi rękoma kasztanów 
z Ognia. Spodziewają się tam mianowicie, że 

buntowani mieszkańcy wyspy, przerzedzeni 
woiną i zrujnowani ekonomicznie, staną się ła­
twym dla Stanów Zjednoczonych łupem. Z dru 
giei zaś strony politycy z „Białego domu“ spo­
dziewają się, że długotrwała rewolucya na Ku­
bie zniszczy do szczętu Hiszpanię, tak, ie pań­
stwo to, chcąc nie chcąc, wyspę opuści. Na su­
mienia Hiszpanów leży znów nieudolne nad wy; 
raz prowadzenie akeyi w ceiu stłumienia rewo­
lucji, która pod względem ekonomicznym zni­
szczyła doszczętnie „perłę Antyllów", a kraj 
macierzysty naraziła na olbrzymie straty w lu­
dziach i pieniądzach. Takie niedołęstwo jest po 
prosta zbrodnia, bo czując, że nie podoła Ku- 
bańczykom, powinien był rząd hiszpański da­
wno Kubę zostawić swemu losowi

Tak tedy u schyłku X IX  wieku rozwijają się 
swobodnie wypadki, dające nad wyraz smutne 
świadectwo dwom cywilizowanym, chrześcijań­
skim narodom. Niejednokrotnie podawaliśmy 
szczegóły tycb walk barbarzyńskich, które bez 
pozytywnego rezultatu, a z niesłychaną zacię 
tośoią staczają obie strony; dzis radzibyśmy za­
znaczyć stosunek, jaki wytworzył gię między 
Stanami Zjednoczonemi, kolosem, nieprzygoto­
wanym do walki orężnej, a Hiszpania, która, 
mimo swej słabości, na razie przygotowaną jest 
nie g irzcj od swego ewentualnego, otwartego 
przeciwnika do prowadzenia wojny.

W Madrycie pojmują dobrze, ze walka z Unią, 
w-ześniej lub później, musiałaby się fatalnie dla 
HiszDanii zakończyć, dlatego też, pomimo całego 
szownizmu. gabrnet hiszpański ustąpił wobec 
wielu postulatów amerykańskich, odwołał gen. 
Weylera, wydał ustawę o autonomii dla Kuby

i Portorico, i rozpoczął rokowania z powstańcami. 
To wszystko jednak nie zadowolniło Ameryka­
nów, którzy, jak to już wskazaliśmy, mogą mieć 
interes tylko w tem, aby utrzymywać stan roz­
jątrzeni! umysłów na Kubie, mającej kiedyś, 
wedle utartego wyrażenia „spaść im do rąk, jak 
dojrzała gruszka". Różne drobne zatargi lub 
wypadfci, jakie kiedyindziej przeszłyby bez wra­
żenia, dziś wyzyskiwane są p zez Jankesów, 
którym przykrzy się już to długie wyczekiwa­
nie na spadnięcie dojrzałej gruszki.--Katastrofa, 
która spotkała pancernik amerykański „Maine", 
nietaktowne zachowanie się posła hiszpańskiego 
Dupuy de Lome’a, którego listy wykradziono, 
żądanie podyktowane z Madrytu, abv p. Lee ,  
konsul generalny Unii w Hawanrie, Utrzymujący 
jawne stosunki z powstańcami, został odwołany 
i aby eskadra północno amerykańska opuściła 
wody kubańskie — wszystko to są punkty, wy­
zyskiwane przez szowinistów ame'ykańskich, a 
raczej przez syndykaty kupieckie, które dla 
swoich samolubnych celów, dla zysków, spodzie­
wanych z zajęcia bogatej Kuby, burzą opinię 
kraju.

Najlepszym dowodem, że bez wzgtędu na po­
kojowe usposobienie prezydenta Mac-Kinley'a 
i jego m istrów, opinia jest wzburzona, są: 
wzmacnianie fortec nadbrzeżnych, Dowiększanie 
wojska lądowego i uchwalanie ogromnych dys- 
krecyonalnych „na w s z e l k i  w y p a d e k "  ob­
myślanych k-edytów.

Dotąd ze sfeir oficyalnych, z jednej i drugiej 
strony Atlantyku, dają się słyszeć ciągłe zape­
wnienia pokojowe, stojące w jaskrawej sprze­
czności z faktami; na jak długo one jednak wy­
starczą, przewidzieć trudno. Tymczasem biedni 
Kubańczycy własną skórą i kieszenią płacą za 
to, aby kiedyś dostać się w chciwe ręce wyzy­
skiwaczy amerykańskich, niszczących wszędzie,- 
gdzie się z nimi zetkną, zarówno Hiszpanów, 
jak murzynów, z których w znacznej części 
składa się Indność Kuby.

Proces o wymordowanie polskich 
robotników.

Z C h i c a g o  piszą do Gaz. Nan, pod dalą 
z lutego b. r.

Dnia 10 września r. z. w miejscowości Latti- 
mer, w Pensylwanii, podczas bezrobocia górni­
ków węglowych, szeryf (urzędnik policyjny) 
M a r t i n ,  prowadzący za sobą 82 pomocników, 
uzbrojonych w bojowe karabiny Winchestera, 
spotkał na drodze publicznej gromadę, złożoną 
z jzkich 20G polskich, słowackich i litewskich 
górników. Szli spokojni, bezbronni, w niczem 
nie wykraczając przeciw prawu. Pomimo to 
szeryf kazał do nich strzelać, ,ak do dzikich 
zwierząt i wyprawił straszną rzeż. Dziewiętna­
stu biedaków padło trupem na miejscu, siedmiu 
skonało wkrótce w szpitam, około pięćdziesięciu 
odniosło rany.

Dramat to znany i szeroko opisywany. W y­
wołał on w swoim czasie potężne oburzenie 
opinii publicznej w Stanach Zjednoczonych. Nie 
pomogły wykręty szeryfa i tych, n których był 
w służbi*, magnatów węglowych. Prasa jedno- 
gb śnie potępiła zbrodnię, a obecnie rzecz prze­
szła przed sąd.

Proces przeciwko szeryfowi Martinowi i 67 
jego pomocnikom (piętnasta w braku dowodów 
zaraZ pierwszego ania zwolniono) t o c z y  s i ę  
j u ż  od  t y g o d n i a  p r z e s z ł o  w m i e ś c i e  
W i l k e s  B a r r e  (Polacy tę górniczą siedzibę

nazywają Wilczcmi Borami) pow. L u z e r i e .  
Budzi on naturalnie ogromne zainteresowanie 
wśród Polaków amerykańskich, niemniej też in­
teresuje z wielu względów cały ogół w Ame­
ryce. Zbrodnie i gwałty, dokonywane przez 
kapitalistów pod pokrywką prawa i przy po­
mocy jego sług, nie są w Stanach Zjednoczo­
nych północnej Ameryki rzadkością, ta jedna­
kowoż zuchwalstwem i bezczelnością przeszła 
wszystkie inne. Tem wię&szą jest reakeya i 
przeciwko czynowi tak jaskrawo występującemu 
na tle pozornej swobody i równouprawnienia 
amerykańskiego i przeciw systemowi, który po- 
lieyę, o na wpół prywatnym charakterze, oddaje 
w ręce kapitału i czyni narzędziem, jeśli nie 
zbrodni, to w każdym razie nadużyć. To jeden 
wzgląd, nadający procesowi duża, ogólną do 
niosłość.

Jest przecież i wzgląd drugi, bardziej specyal- 
ny. Zbrodnia szeryfa M a r t i n a  zapewne nigdy 
nie zostałaby spełnioną w tak niesłychanych 
warunkach, gdyby ów pan miał przed sobą ro­
botników anglo-saskich, mówiących językiem 
krajowym, obeznanych z prawem i grantem 
miejscowym. Tacy nie tak łatwo daliby się na­
straszyć; z takimi liczyłby się pan szeryf. Inna 
rzecz z zahukanym,, ciemnymi, nie znającymi 
praw foreigners (cudzoziemcami). To obce bydło 
(foreign cattle —  epitet ten często się powtarza 
w procesie) — dobre na rzeż. Nie oszczędzić 
go, pokazać mu, jak smakują kule z wincheste- 
rOwek. wszakże to „bydło" nie potrafi sią ani 
poskarżyć, ani obronić... Że pomiędzy właścicie­
lami kopalń i będącymi na ich służbie szeryfa 
mi i deputy szeryfami są dziesiątki, myślących 
w sposób podobny, to nie ulega wątpliwości; że 
ciemna masa słowacka, polska, ruska, litewska, 
postawiona w wielokrotnej zależności od ^wę­
glowych baronów", musiała się zgadzać mimo- 
woli w wielu wypadkach na dzikie i nieludzkie 
z ich strony traktowanie — to jest naturalnem. 
Wypadki, podobne latumerskiemu, tylko w mniej 
jaskrawych warunkach, w rozmiarach mniejszych, 
już się zdarzały... Przemijały jakoś. Tym razem 
przecież strunę przeciągnięto. Odezwały się naj­
pierw protesty w imię ludzkości, potem przypo- 
mn mo sobie, że ci foreigners pozostają przecież 
pod opieka sztandaru amerykańskiego i konsul 
austryacki w to się wmieszał. Wreszc:e obudził 
się głośny protest ze strony żywiołów cudzo­
ziemskich, już zasymilowanych i świadomych 
swych praw w Ameryce, a pokrewnych zmasa­
krowanym.

Reakeya była bardzo ostra. Swoi stanęli w 
obronie swoich. Potworzyłj się komitety, zebra­
no fundusze, bez których nicDj się tu nie zro­
biło... Rzecz poszła w ruch. Sprawy nie pozwo 
łono zagłuszyć. Rezultatem —  proces, toczący 
się obecnie w W i ’ k e s  B a r r e .  Zaczął się dnia 
1 lutego, potrwa parę tygodni. Przewodniczy 
spraw>e sędzia W a r d f o r d .  Rząd związkowy 
jest reprezentowany przez generalnego prokura­
tora Stanów Ziedn. H r y t a. Oskarża prokura­
tor M o r i n, razem z nim 5 adwokatów, repre­
zentujących poszkodowanych, to jest rodziny 
pomordowanych i pokaleczonych. Są to świetni, 
a więc „drodzy" adwokaci, gdyż komitet, zaj­
mujący się tą sprawą, nic szczędził kosztów. 
W liczbie tych adwokatów znajduje się np. pre­
zydent stanowego komitełq emoki stycznego, 
znakomitość polityczna, sen John M. G e r m a n .  
I z drugiej strony stanął liczny szereg obroń­
ców z J. T. L a n e h a n e m ,  gwiazdą adwoka­
tury pensylwańskiej na czele. Świadków dowo­
dowych wezwano do sprawy okołc stu; odwodo- 
w jch będzie także wielu. Liczą, że proces ten

kosztuje rząd stanowy około t y s i ą c a  d o l a  
r ó w  d z i e n n i e

Oskarżeni, a właściwie ich obrońcy, chcą do­
wodzie, iż szeryf ze swymi deputies był prowo­
kowany, że strej kujący zakłócili porządek i gro­
zili ich życiu. Ale jest wszelka pewność, że do- 
wod ten nie uda się. Przesłuchano już kilkuna­
stu świadków i ekspertów. Świadkowie ci, to 
ladzie wiarogodni i czcigodni, nie „cudzoziem­
cy", ale urodzeni Amerykanie. Zeznania ich są 
przygniatające dla oskarżonych. —  Zwierzchnik 
szkoły w Lattimer, p. Charles G u s c o t t ,  nau­
czycielka mis Grace C o y 1 e , pastor laterański 
H a u s e r ,  episkopalny dr. ś t o f f l e t ,  lekarz 
dr. K e 11 a r , stają po kolei i zeznają straszne 
szczegóły. — Stwierdza je burmistrz J o n e s  z 
West Hazleton, p~oboszcz polskiej parafii, ks. 
A u s t , i szereg górników. W szyscy twierdzą 
jednozgodnie, że górnicy szli drogą, nie mieli 
żadnej broni, nie dopuszczali się żadnych czy­
nów gwałtu, nie wyprawiali nawet hałasów; 
zaczęło do nich strzelać bez powodu, bez pro- 
wokacyi, a strzelano do uciekających, do leżą­
cych na ziemi. Pierwszy strzelił z rewolweru 
sam szeryf M a r t i n  do człowieka, który niósł 
złamaną rękę na bandażu. —  Następnie jego 
ladzie wystrzelali wszystkie naboje ze. swyeh 
magazynówek. Gdy opatrywano rannych, zabój­
cy drwili sobie z nich i mówili:

—  Nie trzeba przeszkadzać zdychac temu 
bydłu...

Prawie wszystkie rany — jak stwierdziła 
ekspertyza, —  zadane zostały w plecy, w paru 
wypadkach w pięty nóg. Wobec tego sprawa 
istotnie wygląda na skończoną nieludzką rzeż.

Proces się toczy... —  Kto zna drogi, jakiemi 
idzie wymiar sprawiedliwości w Ameryce, szcze­
gólniej wtedy, gdy jedna ze stron umie i może 
sypać złotem, ten nawet wobec tak jawnych i 
oburzających fafctów nie może być zupełnie spo­
kojnym o los sprawy. Kruczkotworstwo praw­
nicze w Stanach Zjednoczonych sięga niekiedy 
poza wszelkie granice prawdopodobieństwa; ale 
i ono nie potrafi się ostać wobec wybuchu o- 
pinii... Opinia zaś jest rozgrzaną do czerwono­
ści. Słynny nowojorski Journal —  który pobiją 
nawet Worlda na punkcie ruchliwości, pomy­
słowości i zdolności odczuwania pulsu opini’ — 
umieścił na czele jednego z ostatnich nnmerów 
rysunek, przedstawiający szeryfa Martina, mor­
dującego górników, a nad tem napis:

„Nowoczesny wj kład wolności amerykań­
skiej".

To znaczące. Z niecierpliwością i natężoną 
uwagą oczekujemy wyroku w sprawie szeryfa 
Martina.

Zbrodnie kultury pruskiej.
Na rozporządzenia i środki rządu pruskiego, 

zmierzające do g e r m a u i z a c y i  za p o m o c ą  
s z k o ł y ,  odpowiedziało społeczeństwo polskie: 
„Uczmy dzieci po polsku". Najczęściej obowią­
zek ten spełnia się w rodzinie, ale biednym dzie­
ciom nieraz nie ma kto udzielać nauki czytania 
i pisania- w ojczystym języka. Tego więc pa- 
tryotycznego obowiązku podjęły się damy z to­
warzystwa w MLelkopolsce ; lecz i tu władze 
pruskie interweniowały ; wtargnęły one w ustro- 
uie domowe, w zacisze ognisk rodzinnych i za ­
k a z u j ą  u c z y ć  d z i e c i  po p o l s k u .

Wspomnieliśmy już w poprzednich nnmerach 
o wystąpieniu prezesa Koła polskiego Stanisła­
wa M o t t e g c  w Sejmie praskim w obronie

Emma Jeleńska.

PANIENKA.
P O W I E Ś Ć .

31 (Ciąg dalszy).
— O i owszem —  rzekła pani Filipowa — 

nawet bezp eczniej ordzie nam przy tobie. Za­
wsze tik dvt om kobietom samym, to jakoś 
nie....

Jadwisia spojrzała na nią zdumiona, ale nie 
rzekła nic.

—  A pani czy pozwala ? — dodał pan Cze­
sław, siadając p zy niej.

—  Proszę, przecie nie mamy z pania Fili 
powa żadnych searetów.

—  To znaczy, że gdyby były jakieś sekreta, 
tobyin n'e został dopuszczony do tajemnicy? 
Widzę, że pani me wierzy w moją dyskiecję. 
Ale uprzedz&m że moja braton a ma strasznie 
długi jęz)czek, więc w razie potrzeby już le­
piej mnie robić zwierzenia.

—  Ale co mówisz! ja umiem dochować ta­
jemnicy.

—  A ja, dzięki Bogu, nie mam żadnych ta­
jemnic.

—  Przepraszam panią, ale temu nie wierzę. 
Każda panna chowa w głębi serca jakąś taje- 
mn cę.

— Może — odparła Jadwisia —  ale ja nie 
mam żadnej.

Oczy jej były takie jasne i przeźroczyste, gdy 
to .mówiła, że doprawdy nie można jej było 
posądzać o najmniejszy fałsz Pani Filipowa 
wzięła ją za rękę z uśmiechem:

—  Ach, ty czysta i niewinna duszyczko! — 
zawołała.

Pan Czesław umilkł i patrzał w zamyślenia 
na rzekę, płynącą w czerwonych blaskach za­
chodu. Panie też zamilkły. W całem otoczeniu 
zaległa uroczysta, świąteczna cisza, tylko pta­
szki świergotały po drzewach. Jadwisia. oparta
0 poręcz ławki, miała spokojny i trochę smu 
tny wyraz na 1 warzy Ręci trzymała złożone na 
kolanach, a głowę oparła o pień drzewa, przy 
którem stała ławka. Nie chciało się jej mówić, 
bo ogarniało ją  zmęczenie i chwila ciszy byłaby 
rozkoszą. Ale i przeciągające się milczenie dra­
żniło ją. Tak siedzieć obok obcego człowieka 
w zadumie i rozmarzeniu — to było przecież 
nieprzyzwoite!

Zdawało się jej, że tym sposobem wytwarza 
się między nimi bliski stosunek, że opada gra­
nica salonowej grzeczności o którą jej chodziło 
przedewszystkiem. Więc rada była, gdy pan> 
Filipowa odezwała się wreszcie:

—  Przyjedziecie intro do nas? Mam;, dwóch 
moich kuzynów i kuzynkę Dorę z Warsz awy, 
znasz ją ?  a spodziewamy się jeszcze Piotrowej 
Muchowieckiej z siobtrą i bratem.

—  O, dziękuję. Jeśli tylko będzie możra...
— Ale przyjedźcie wszyscy Panią Alfredową 

z córkami już prosiłam. Jak zrobić, aby panów 
ściągDać? Doktora i Jarońskiego ?

— O, przypuszczam że chętnie się stawi na 
zaproszenie. Będzie im przyjemnie. *

— Ten nowy doktór bardzo przyzwoic* wy­
gląda, zupełnie convenable. Prawda, Cwsiu?
1 jaki przystojny! Z tą ostrą bródką i wąsami 
zaczesanemi do góry wygląda jak z p>.tretów 
Van Dycka wyjęty, gdyby go ubrać w kryzę 
i w płaszczyk hiszpi nski, czarny aksrmitny... 
Byłby śliczny!

— Ale ma oczy jakieś nieprzyjemne, jakiś 
chłód wieje z nich — rzekł pan Czesław.

— Pewnie dobrze tańczy — zauważyła Jadwi­
sia. — Dla nas jest bardzo uprzejmy i mama 
go już polubiła.

Pani Filipowa zaczęła się wypytywać o szcze­
góły choroby pani Wielogrodzkiej. Potem pi ze­
szła na własne swe liczne i ciężkie niemoce. 
Była bardzo, bardzo schorowana i osłabiona, 
wszystko jej szkodziło, a naimniejsza rzecz roz­
wijała się zaraz w groźne cierpienia. Dziwiła 
się tym, którzy mogli chodzić dużo, wstawać 
wcześnie, jeździć bryczkami, jeść byle co i któ­
rym nic nie szkodzi. Muszą to być szczęśliwi 
ludzie i bardzo im zazdrościła.

Potem rozmowa przeszła na wychowanie 
dzieci. Jadwisia ożywiła się, opowiedziała parę 
szczegółów o dziecinnych latach Tadzia, o jego 
częstych chrypkach i katarach, i o przepisanej 
mu przez Juszczyca kuracyi. Pani Filipowa 
biadała nad delikatnem zdrowiem Gezarka, 
który po niej odziedziczył słaby organizm i 
nieszczęsną nerwowość. Aby go wzmocnić, pro­

jektują na lat kilka wyjechać gdzie na pełu- 
cmK do Włoch, albo na. Rivierę, bo i dla niej 
same j i dl_ Gezarka klimat tutejszy jest bar­
dzo szkodliwy. Jużby od roku ten projekt wy­
konali , gdyby nie trudność i  Muchowiczami. 
Namawiali Czesia, aby wziął je  w dzierżawę, 
ale ten próżniak powiada, że .ma duść pracy u 
siebie, a teraz o dzierżawcę tak trudno i tak 
małe ceny dają, że chyba wypadnie majątek 
sprzedać.

— Sprzedać! — zawołała Jadwisia, a w jej 
głosie tyle b jło  oburzenia i zgrozy, że pani Fi­
lipowa stropiła się.

—  Ale tak, kochani wanno Jadwigo, ale. . .  
cóż to dziwnego ? przeci1? kapitał może nam

znacznie więcej przynieść, a te Muchowicze ta­
kie nudne, zapadły kąt, okropny. I, doprawdy, 
życie we Włoszech byłoby o wiele milsze; Fi­
lip tak lubi sztuki piękne, sam kiedyś mało 
wał, moglibyśmy osiąść we Florencyi, albo na­
wet w Rzymie. Ach, być tam, u samego źródła 
wszelkich religijnych natchnień, «v samem cen­
trum naszego Kościoła, u stóp Ojca świętego! 
Czyżby to nie było największe dla nas szczę­
ście? a dla Cezarka najzbawienniejszy wpływ 
na całe życie.

Pani Filipowa dalej mówiła o Rzymie, ale 
Jadwisia jaz jej nie słnehała.

— Sprzedadzą ojcowiznę na to, ażeby poje­
chać do Rzymu — myślała; —  dziecko wycho­
wają tam na obcego, na cudzoziemca, i będzie 
ono stracone dla nas na zawsze I co znaczy 
wobec tego praca i starania takiej, jak ja, sła­
bej dziewczyny ? To kropla w morzu Nie, nie 
mogę poradzić; muszę patrzeć z założonemi rę­
kami, jak dziś giną Muchowicze, jutru Hrabów, 
i tak powoli wszystko, ale to wszystko prze-

Twarz jej, tak zwykle łagodna, przybierała 
teraz wyraz gniewu, oburzenia i smutku

Pań Czesław, który ją  obserwował ukradkiem, 
widział, jak do oczu jej napływają łzy, łz y  żalu 
i gniewa i jak powoli błyszczące krople zaczy­
nają spływać jej po policzkach.

Siedziała czas jakiś w milczenia, zaciskając 
dłonie i hamując się, ale czuła, że wytrzymać 
nie zdoła, więc wstrła z ławki i przechylając 
się nad parkanem, poczęła w las spoglądać i 
prędko łzy ocieTać

Pan Czesław powiódł za nią wzrokiem i 
uśmiechnął się pod wąsem.

—  Idą już —  rzekła wreszcie Jadwisia, zwra­

cając się do towarzybzy —  może i nam pora do 
domu.

Pani Filinowa i Muchowiecki wstali zaraz 
z ławki. Z lasu dochodziły wesołe śmiechy. 
Urządzano lam wyścigi panowie, ustawieni 
w rząd, mieli biedź do ogrodowej furtki, zwy­
cięzca dostawał • w nagrodę narcyzy białe ze 
stanika panny Loli. Panny, stojąc z obu stron, 
trzymały parasolki do góry.

—  Raz, dwa, trzy! —  zawołała Pola.
Parasolk’ opuściły się, a czterej panowie biedź

zaczęli. Jaroński odrazu został w tyle, Turko- 
wicz, który się zerwał z miejsca z wielkim pę­
dem, wkrótce ustał. Leon, silny i sprężysty, biegł 
szybko i równo, ale baron, wytreuowany gimna­
styk, chudy i lekki, wyprzedził go z łatwością 
i pierwszy stanął u furtki.

—  Ja wygrałem' — zawołał — ja! Proszę 
o nagrodę.

Panny i dzieci nadchodziły. Tadzio rzucił się 
do Jadwisi.

—  To wielka sztuka 1 Jabym przybiegł jeszcze 
prędzej. Tu nie było i ćwierci wiorsty nawet.

—  Proszę o nagrodę —  dopominał się baron.
—  A czy nie było jakiego fortelu ? —  prze­

komarzała się jeszcze Lola, patrząc mu w oczy 
z przymileniem i kręcąc główką.

—  Nie, nie. Zasłużył baron na nagrodę. Zwy­
ciężył niezaprzeczenie.

—  A no, to już muszę oddać moje narcyzy.
—  I przypiąć mi je do piersi.
—  O, tego nie było w umowie. Pan jt  sam 

sobie przypnie.
—  A, nie, to krzywda dla mnie, to tylko 

pół nagrody. (C. d. n.)
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p r y w a t n e j  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i 
przeciwko władzom, szykanującym społeczeństwo 
polskie w dziedzinie szkolnej. Ze względu na 
ważność tej sprawy, raz jeszcze do niej powra 
ca my i przytaczamy najwainiejsze ustępy z mo 
wy posła Mottego.

Mówca zwrócił uwagę na zdarzenia, jakie w 
ostatnim czasie trafiały się często w prowincyi 
poznańskiej. Osoby, udzielające prywatnie i bez 
płatnie naukę czytania i pisania polskim bie­
dnym dzieciom, otrzymywały wezwania władz, 
zabraniające im udzielać nauki języka polskiego. 
Rozporządzenia te pochodziły bądź od polieyi, 
bądź od regencyi, z wydziału dla spraw ko­
ścielnych i szkolnych.

Poseł Motty zebrał mnóstwo takich wezwań, 
w których na wypadek nieusłuchania g r o ż o ­
no  k a r a m i  p i e n i ę ż n e m i  i w i ę z i e ­
n i e m ;  w paru zaś wypadkach groźbę wykona­
no i nałożono karę pieniężną. W jednym wypad 
ku wydano taki zakaz do księdza Laskowskiego 
w powiecie wieluńskim, a potem, chociaż pod­
dał się zakazowi, na podstawie fałszywej denun- 
cyacyi, kazano mu karę zapłacić. A jakież do­
chodzenia podejmują władze pruskie, żeby stwier­
dzić, że odnośna oso])a biednym dzieciom, pod­
legającym obowiązkowej nauce szkolnej, udziela 
nauki czytania i pisania po polsku? Latem roku 
zeszłego zawezwano wiel.ą liczbę pań i panien 
do biur komisarzy policyjnych, bez podania 
powodu zawezwania. Kom sarz w biurze zada­
wał pytanie : uczysz pani po polsku ? Drugie 
pytanie: masz pani pozwolenie na to ? Skoro 
drugiemu pytaniu zaprzeczono, rzekł komisarz: 
„Mam polecenie zakazać Dani udzielania dalszej 
nauki Panie na to odpowiadały : my uczymy 
bezpłatnie, nie mamy szkoły prywatnej, przy­
chodzi do nas tylko 2— 3 dzmwcząt, lub 2 — 3 
chłopców. Na to odpowiadał komisarz ; nie mam 
polecenia wypytywać się panią o dalsze szcze 
góły. Wiele pań oświadczyło, że uczyć będa i 
nadal, inne ulękły się i podpisały rewers, w 
którym się zobowiązały, że nadal uczyć nie 
będą.

Nawet w szkole pewien nauczyciel czuł się 
uprawnionym do w y p y t y w a n i a  d z i e c i ,  
czy u pań lub panienek pobierają naukę czyta­
nia. Najlepsze, co zrobił pewien policyant. Cze­
kał u drzwi domu, o którym wiedział, że się 
tam dzieci schodzą na naukę, zatrzymywał dziew­
częta i wypytywał ie : „czego się tam uczycie 
u tej pani? Po polsku? bo i ja chciałbym moje 
córki posyłać na lekcye języka polskiego !“

Potem było kilka miesięcy spokoju. Nie cze­
piano się pań ; ale 16 lutego b. r. wiele pań 
otrzymało znów równobrzmiące zakazy od po­
licyjnej władzy i dalej szlo s z p i e g o s t w o .  
Urzędnik policyjny, po cywilnemu ubrany, przy 
ehodzi podszas nabożeństwa, kiedy państwo, do 
kościoła poszli, i wypytuje kucharkę: „czy tu 
uczą po polsku?" W szkole przy Małych Gar 
barach w Poznaniu pytał stę ruktor we wszy 
stkich klasach, czy i kiedy uczniowie pobierają 
polską naukę czytania i pisania? W  szkole przy 
ulicy Wszystkich Świętych w Poznaniu zjawił 
się zupełnie obcy pan (pewno hakatysta, wyrę 
czający władzę. Przyp. Red.) i zakazał im cho­
dzić na polską naukę.

Przytoczywszy te fakta, poseł Motty słusznie 
'"lapytał: jakiem prawem władze'zakazują nau 

kę, która się odbywa w sposób wyżej opi sany ? 
l  Właściwego prawa, któreby zakaz ten uspra­

wiedliwiało, pie ma. Władze powołują się na 
rozkaz gabinetowy z 16 czerwca 1834 r., ale 
rozkaz ten opiewa, że bez pozwolenia miejsco 
wej władzy nadzorczej nie wolno urządzić s z k o ­
ł y.  ani z a k ł a d u  w y c h o w a w c z e g o ,  ani 
nie wolno udzielać lekcyj z p r o c e d e r u .  Do 
tego rozkazu dodano instrukcyę z dnia 31 gru­
dnia 1839 r., wyjaśniającą, że rosoby, które u- 
czą wspóln.e dzieci kilku rodzin, uwiżać nale­
ży jako nauczycieli prywatnych lub nauczyciel­
ki prywatne, jeżeli w myśl z a w a r t e g o  u k ł a -  
d u uczą dzieci pewnych przedmiotów za s t a ­
ł e m  w y n a g r o d z e n i e m " .

Wobec tych przepisów każdy zgodzić się mu­
si, że w o l n o  j e s t  u d z i e l a ć  n a u k i  c z y ­
t a n i a  i p i s a n i a  bez osobnego na to zezwo­
lenia władz, p a ń s t w o  n i e  m o ż e  z a k a z a ć ,  
a b y  k t o ś  m a ł e m u  d z i e c k u  we  w ł a  
s n e m  m i e s z k a n i u  u d z i e l a ł  n a u k 1' pi- 

I s a n i a i c z y t a n i a .
^  Wyjaśniwszy w ten sposób prawną stronę 
Łkweatyi, poseł M o t t y  oświetlił postępowanie 
B srładz pruskich ze strony etycznej: „ D z i e c i o m  

z k o l n y m  u b o g i c h  r o d z i c ó w  n i e  w o 1- 
u c z y ć  s i ę  p i s a n i a  i c z y t a n i a  w oj­

c z y s t y m  j ę z y k u ,  a to dzieje się w tak na- 
zwanem państwie ucywilizowanem! Nadto panie 
i panny z lepszych stanów mają za to, że po 
święcają czas i trudy na uczenie tych dzieci, 
być s u r o w o  k a r a n e  g r z y w n a m i  a l b o  
w i ę z i e n i e m .  Wielu, którzy to czytają, n.e 
będą temu wierzyli, aby na końcu X IX  wieku 
można wydawać takie rozporządzenia niezgodne 
z cywilizaeyą. Nasze panie i nasze córki nie 
zasłużyły na karę, ale raczej ua najznpelniejuze

I
uz lanie i na podziękę ze strony każdego szla­
chetnego człowieka. Gdyby miano ię zasadę 
król. rządu przeprowadzić, to możnaby rodzi- 
Łom i babkom nie pozwolić uczyć własnych 
(dzieci i wnuków pijania i czytania.

„Proszę tylko zastanowić się nad tem, w jak 
fałszywe położenie Btawia się urzędników poli- 
cyi. Jeżeli taki urzędnik odbierze polecenie, aby 
szpiegował małe dzieci i wypytywał je, czy sie 
po polsku uczą — to muszę wobec tego oświad­
czyć, że io jest straszne wymaganie, jakie się 
tym ludziom stawia. Przecież te dzieci nie fa­
brykują bomb dynamitowych, aby państwo pru 
skie w powietrze wysadzić, lecz uczą się po­
czątków wszelkiej nauki, czego wy, mości pa 
nowie, życzycie własnym swoim dzieciom, a cze­
go też na«zym dzieciom życzyć powinniście ..

„Pan minister oświaty powiedział raz: „Prusy 
są państwem narodowem —  państwem niemie- 
ckiem". Miałem już sposobność odparcia tego 
twierdzenia. Na świecie niema żadnych państw 
narodowych 1 Państwa są historycznemi tworami, 
rozwinęły się w ciągu wieków; w każdem pań 
stwie mieszkają rozmaite narodowości, chociaż 
zjednoczyły się w państwie jako takiem. A więc 
w ten sposob należy pojmować jedność państwo­

wą. Tak atoli nie wyobrażał sobie tego p. mi­
nister; wnioskował on raczej tak, że ponieważ 

państwo pruskie jest państwem memieekiem, 
rzeto wszystko, co niemieckiem nie ji s t , musi
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ustąpić, musi być zgniecione i wykarczowane... 
W imię tej jedności państwowej wydaje się za­
kazy, niezgodne z zasadami prawa i moralności 
publicznej i to pod fałszywym pretekstem, że 
domy, uczące dzieci prywatnie czytać i pisać 
po polsku, agitują prztz to przeciwko szkole 
publicznej...

Tu mówca opowiada parę historycznych wy­
padków, któremi wykazuje, w jak barbarzyński 
sposób wogóle Niemcy szerzyli kulturę w kra­
jach ełowiańskich, a w końcu mówi: „Pomijem 
jednak fakta, należące do historyi. Przyznacie 
rai jednak, panowie, że zakaz uczenia dzieci 
czytania i pisania we własnym języku ojczy 
stym n ie  j e s t  c z y n e m ,  s z e r z ą c y m  k u l ­
turę ,  l e c z  c z y n e m  b a r b a r z y ń s k i m "  

Odpowiedź rządu na wywody posła Mottego 
znaną już jest naszym czytelnikom.

Przegląd polityczny.
K raków , 10 marca.

W i e c  l u d o w y  odbył się onegdaj w C h r za- 
n o z  ie  pod przewodnictwem ks. S t o j a ł o w -  
s k i e g o. Pierwszy przemawiał p. D a n i e l a k ,  
który złożył sprawozdanie poselskie, stwierdza­
jąc, co on i jego stronnictwo w parlamencie 
zrobić chcieli, a czego zrobić nie mogli

Ks. S t o j a ł o w s k i  bronił się przeciw za­
rzutom socyalistów, jakoby połączył się ze stań 
czykami. Mówca twierdził, że dobrze przysłu­
żył się sprawie ludowej. Namiestnik przyrzekł 
mu, że wyda starostom polecenie, aby nie do 
puszczali się nadużyć. Widzi też skutki tego 
polecenia. Gdy n p. przed dwoma niespełna 
laty przyjechał przed wyborami do Rady po­
wiatowej do C h r z a n o w a ,  to skonsygnowano 
wszystkich żandarmów; zdawało się, że sie Ra­
da powiatowa może zawalić, —  takie czyniono 
środki ostrożności. —  Dziś zaś, gdzie zebrał się 
tłum kilkutysięczny, żandarmi, —  jeżeli są, — 
to gdzieś po kątach, a i komisarz traktuje nas 
grzecznie i uprzeimio.

Zgromadzenie odbyło się spokojnie, bez ża­
dnej opozycyi. Socyalistów nie było

Poseł do Rady państwa z wiekszej własności 
okręgu przemysko-jarosławskiego, —  p. Leon 
C h r z a n o w s k i  złożył onegdaj w Przemyślu 
sprawozdanie poselskie.

Przewodniczył k<?. Jerzy C z a r t o r y s k i .  — 
P. Chrzanowski przedstawił znany dobrze ob­
raz ostatnich zapasów parlamentarnych i skre­
ślił obraz obecnej sytuacyi politycznej w Au- 
stryi. Zaznaczył, że posłowie polscy w czasach 
dzisiejszego zamętu wytrwałej jeszcze, jak do 
tąd, bronić muszą zasad autonomii krajów i 
praw narodów historycznych w Anstryi. Nastę­
pnie omówił mówca kilka spraw ekonomicznych: 
regulacyę rzek galicyjskich i zniesienie rewer­
sów demolacyjnych Posłowi swemu uchwaliła 
wielka własność przemyska wotum zaufania.

Wynagrodzenie dla rezerwistów.
Na zapytanie posła do Rady państwa dra 

S t o j a n a , otrzymał jeden z półurzędowych 
dziennikacu wiedeńskich, następującą pisemną 
odpowiedź od ministerstwa obrony krajowej*

Podoficerowie i żołnierze rezerwiści mają 
prawo do czasowej, lub stałci pensyi inwalidz­
kiej, stosownie do tego, czy niezdolność ich i 
nieudolność do pracy okazują się, jako stałe 
i czasowe: a) jeśli stało się to skutkiem cięż­
kiego uszkodzenia ciała , którego doznali bez 
własnej winy w czasie wykonywania służby, 
lub też, b) jeśli do tego przyszło z powodu 
stałego zaburzenia w zdrowiu, wynikłego skut­
kiem właściwości służby wojskowej, lub też 
chorób epidemicznych i endemicznych, panują­
cych w miejscowościach, przeznaczonych na 
miejsce pobytu służbowego, albo skutkiem 
zaraźliwych chorób ocznych, które dotkniętego 
czynią niezdolnym do służby wojskowej i od­
bierają mu możność zarobkowania ,w stanie cy­
wilnym.

W wypadkach pod a) podanych, poszkodowa­
ni mają oprócz tego prawo do dodatku za 
rany.

Wdowy i sieroty po tych osobach maia prawo 
do przewidzianego ustawą zaopatrzenia, jeśli 
mężowie, a względnie ojcowie ich ponieśli śmierć 
przy wypełnianiu służby wojskowej z wyżej 
wymienionych przyczyn — a także skutkiem 
zarażenia się chorobą zaraźliwą w czasie przy­
dzielenia do pełnienia służby w szpitalu.

Przepisy powyższe, aczkolwiek mieszczą się 
w ustawie z ania 27 grudnia 1875 roku i 
z dnia 27 kwietnia 1887 roku, nie były po­
wszechnie znane i dlatego ministerstwo chętnie 
je przypomniało ludności, którą ewentualnie 
mogą obchodzić. >

Nowy proces Zoli.
Wczoraj Z o l a  stanął ponownie przed sądem, 

mianowicie przed sądem policyi poprawczej, na 
mocy Bkargi wniesionej przez r z e c z o z n a w ­
c ó w  p i s m a  z p r o c e s u  E s t e r b a z y ’ego,  
którzy oskarżyli go oszczerstwo, ponieważ w li­
ście swym do prezydenta republiki zarzucił im, 
że świadomie wydal' fałszywą opinię. Ze strony 
policyi zarządzono środki ostrożności, aby nie 
dopuścić do zakłócenia spokoju przed pałacem 
sprawiedliwości. Nie było jednał że zbiegowiska 
i do demonstracyi ulicznych nie przyszło.

Obrońca Zoli miał podnieść zarzut n i e k o m -  
p e t e n c y i s ą d u  p o l i c y i  p o p r a w c z e j  i 
zażądać przekazania sprawy Bądowi przysięgłych, 
ponieważ rzeczoznawców pisma naieży uważać 
za funkeyonaryuszy publicznych, a w takim ra­
zie sprawa należy do przysięgłych.

K R O N I K A .
K r a b ó w ,  10 marca

Jubileusz cesarza. Prezydynm Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie uchwaliło na naj- 
bliższem posiedzeniu Izby, w dniu 15 b. m., po­
stawić wniosek, mający na celu nozczenie 
50 - letniego jubileuszu rządów oesarza Franci­
szka Józefa. Wniosek prezydynm proponuje:

1) wysłanie do stóp tronu deputacyi hołdo­
wniczej, której skład i zadani1: później ustalo- 
nem będzie;

N O W A  R E F O R M A .

2) uwiecznienie pamięci tego jubileuszu przez 
utworzenie funduszu żelaznego imienia cesarza 
Franciszka Jó7efa I dla Akademii handlowej 
w Krakowie w wysokości 30.0^0 złr.

Fundusz 30.000 złr. złożonym będzie w ten 
sposób, iż się nań Drzelewa naprzód kwotę złi. 
7.500, ulokowaną w papierach wartościowych 
wraz z procentem, w ciągu lat urosnąć mają­
cym, a będącą jako fundusz Akademii handlo­
wej własnością Izby, a następnie składać będzie 
Izba w tym celu z swoich funduszów przez lat 
15 po 1.500 złr. rocznie. Fundusz żelazny Aka 
demii handlowej imienia cesarza Franciszka Jó­
zefa I zostawać będzie pod zarządem Izby han 
dlowej i przemysłowej w Kranówie.

Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. Sanguszko 
przybył tu dziś rano z Wiednia, a po południu 
błyskawicznym pociągiem odjechał do Lwowa.

Sprawy miejskie. Sekcya d o b r o c z y n n o ś c i  
Rady miejskiej na odbytem dnia 5 b. m. posiedze­
niu dokonała wyboru dwóch reprezentantów gminy 
do tegorocznej komisyi poborowej i dwóch do ko 
misyi wymiaru taks wojskowych na r. 1898. Nadto 
udzieliła sekcja wsparcia trzem osobom i uchwaliła 
wypłacenie subwencyi kilku Towarzystwom dobro 
czynnym.

K o m i s y a  s t a t y s t y c z n a  obradowała przed­
wczoraj nad sprawą zestawienia statystyki ubogich 
w mieście, mającej dostarczyć miiteryału do zorga­
nizowania akcyi pomocniczej, w mvśl wniosków, 
stawianych 08teTniemi czasy w Radzie miejskiej. 
Komisya przyjęła wzór odpowiedniego formularza 
obejmniącegn szereg rubryk, których dokładne wy­
pełnienie przedstawi rzeczj wisty stan i rozmiary 
nędzy, zasługującej na siała i skuteczną pomoc.

S e k c y a  e k o n o m i c z n a  wjstusowała do ma­
gistratu wezwanie o uregulowanie stanowisk do­
rożkarskich w mieście i przestrzeganie zarządzeń 
utrzymywania ich w porządku. Ujeżdżalnię pod Ka­
pucynami, którą „Sokół" z końcem bieżącego mie 
siaca opuszcza, uchwaliła sekcya wydzierżawić na 
czas pewien p Ferd. Walcowi na założenie tamże 
prywatnej szkoły ja 'dy konnej. Dalej przyjęła sek­
cya do wiadomości, że komitet budowy pomnika 
Mickiewicza zamierza postawić koło pomnika cztery 
ozdobne kandele ory do gazowego oświetlenia i u 
chwaliła części ulic Szlak i Helclów obsadzić 
drzewkami, co przyczyni się znacznie do upiększe­
nia tych ulic. Dłuższe narrdy toczyły się nad spra 
wą nregulowems placu Szczepańskiego i budowy 
tamże hali targowej. W rezultacie wybrano z łona 
sekcyi komisyę, która wszystkie przedłożone pro- 
jekta rozpatrzy i na najbliższem posiedzeniu przed 
łoży konkretne wnioski oraz obmyśli spjsób tym 
czasowego umieszczenia teraźniejszych knmów.

Połączenia telefoniczna między Krakowem a 
Wiedniem było dzisiaj po południu przerwane. Sku­
tkiem tego otrzymaliśmy dzisiaj z Wiedaia jedynie 
wiadomości w drodze telegraficznej.

Raut w kole artystyczno-literackiem, zgroma- 
zgrouadził wczoraj bardzo licznych słuchaczów, 
którzy nagradzali rzęsistemi oklaskami artystów. 
Panny Sułkowskie, Warsz wianki, zachwyciły swoją 
wykończoną, pełną życia i elegancyi grą. Starsza 
z nieb, pianistka, uczennica Michałowskiego, znaną 
i wysoko cenioną jest w Warszawie — młodsza, 
uczennica prof. Singera, występowała u nas kilka 
racy z ni&zwykłem powodzeniem. Panna Mary a 
Wędrychowsks, uczennica Horbowskiego z War 
siawy, znaną jest w mieście, naezem zaszczytnie 
z wyBtępów. Nic też dziwnego, że słuchacze wy 
nieśli z wczorajszego wieczoru wrażenie jak najle 
psze, a wywoływaniom końca nie było. Artystki 
wybierają się z koncertem do Tarnowa, który od­
będzie się dnia 12 b. m.

Raut artystyczny. Na loteryę obrazów i szki­
ców nadsyłają artyści bez ustanku swoje prace, 
tak, iż loterya ta będzie niezwykle bogatą, przy- 
czem i szanse wygrania będą wielkie. Programy 
są już prrwie na ukończeniu, a przedstawiają się 
znakomicie. Część ich zostanie już prawdopodobnie 
w niedzielę wystawioną w salonach w Sukienai- 
cach. Uczniowie szkoły sztuk pięknych poa kierun­
kiem profesorów pracują pilnie nad dekoracyami, 
których treść będzie przeważnie humorystyczna. 
Współudział w raucie przyjął znany tenor p. dr. 
Alfred Jenal i chór męski Tow. muzycznego.

Fi but na dOChńif Ubogich, wstydzących się że­
brać , który się odbędzie w Sobotę dnia 12 b. m. 
w sali hoteln saskiego, zapowiada się niezwykle 
interesująco. Irena Abendroth, śpiewaczka opery 
wiedeńskiej, której współudział przyczyni się nie­
mało do ożywienia rantn, odśpiewa z towarzysze 
niem orkiestry 56 p. p. aryę z Cyrulika sewilskie­
go, a nadto Waryacye Adama , Berceuse Ohamina- 
de, Wiosnę Niewiadomskiego i t. d. Bilety są do 
nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

Epilog 8trejku piekarskiego. Przed sądem kra­
jowym karnym w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa kama przeciw pięciu czeladaikom piekar­
skim, oskarżonym o zbrodnię gwałtu publicznego. 
Rzecz datnje się z czasów ostatniego strejku pie­
karskiego w n szem mieście, a akt oskaiżenia za­
rzucił obwinionym pobicie czeladnika Stanisława 
Góralika, nie biorącego udziału w strejku. — Do 
rozprawy, trwającej dzień cały, zawezwano cały 
jzereg świadków. Wyrok zapadł wieczorem. Jeden 
z oskarżonych został uwolniony, czterej inni ska­
zani, a to: Ssip i Chmurzyński za zbrodnię gwał­
tu publicznego aa trzy miesiące ciężkiego więzie­
nia , obostrzonego postem co tydzień, zas Yoigt i 
Wawrzykiewicz za wykroczenie przeoiw ustawie 
koalicyjnej na 5 dni aresztu, nadto wszyscy na 
ponoszenie kosztów rozpr »wy.

Kursa ludowe. J»k wiadomo, Zarząd główny 
Tow. „Szkoły Indowej" postano* ił podjąć akeyę 
urządzania knrsów ludowych po całym kraju w 
myśl projektu, podanego przez p. Stanisława Szcre 
panowskiego w pięknym odczycie, wygłoszonym w 
jesieni roku nbiegłego. W tym celu postanowił Za­
rząd gł. urząis ć rodzajem pióby szereg wykładów 
w mieście i na wsi, aby w rokn przyszłym, gdy 
przyjdzie sprawę całą na szersze wprowadzić tory, 
uniknąć błędów, z braku doświadczenia wynikają 
oyeh. Serya wykładów w Krakowie dobiega do 
końca. Próba wykładów wiejskich rozpocznie się 
w Br nowinach w najbliższą niedzielę.

Wprawdzie na wykłady na wsi będzie może jnż 
trochę zapózno, ronoty bowiem w pola staną na 
przeszkodzie urządzaniu wykładów w dnie powsze 
dnie i trzeba będzie tylko do niedziel się ograni­
czyć, — zwłoka ta wszakże wynikła nie z winy 
Zai, ądu, dopiero bowiem przed- kilku dniami na­
deszło od właściwej władzy pozwolenie na korzy­
stanie z budynku szkolnego, w którym te wykła­
dy odbywać się będą. }

W  najbliższą niedzielę odbędą się dwa w yk ' idy:

0 godz. 4 po południu „geografia Polski" p. Ka 
sper Wojnar i o godz. 5 „historya Polski" p. Fe­
liks Koneczny.

Odczyt. P. Józef Kotarbiński wygłosi w piątek 
11 b. m. o godz. 6 wieczorem w Czytelni kobiet, 
Szpitalna 7, I p., odczyt p-1. „o Adamie Asnyku", 
treścią tegoż: szczegóły biograficzne ś. p. wieszcza 
naszego, początki twórczości, „Sen grobów" i piet 
wsze poezye liryczne. Trzeci tom poezyj, Stosnnek 
Asnyka do współczesnych prądów filozoficznych. 
Tom czwarty. Dramaty Asnyka. Znaczenie jego 
dzieł w rozwoju naszej poezyi. Odczyt urozmaico­
ny będzie wyjątkami z poezyj wieszcza. Wstęp dla 
nieczłonków 50 i 25 ct. (miejsce).

Niuzeum narodowe zakupiło obraz ś. p. Leopol­
da Loefdera p. t. „Cesarz Rudolf Habsburg ”  bi­
twie pod Murter". Jest to wykończony szkic do 
wielkiego obrazu zmarłego artysty, znajdującego 
się w galeryi cesarskiej w Wiedniu

0 pamiątki po Chopinie. Otrzymujemy następu­
jące pismo: W miesiącu bieżącym upływa dziewięć­
dziesiąta rocznica nrodzin największego polskiego 
muzyka, nieśmiertelnego Fryderyka Chopina. Zale 
dwie więc lat 10 oddzieia u as od chwili, w której 
olbrzymia część narodu, świadoma zasług jednego 
z m-j większych naszych geniuszów wspaniałym nczci 
obchodem stuletnią jego urodzin rocznicę. Zanim 
wszakże nadejdzie owa uroczysta chwila, udaję się 
do Szan. Redakcyi z uprzejmą prośbą, aby, odga­
dując myśl. otiółu zecbciała w łamach swego pi­
sma zwrócic się do zarządu „Muzeum narodowego" 
z projektem urządzenia wystawy pamiątek, pozo­
stałych po nieśmiertelnym Fryderyku. Wystawa ta 
mogłaby się stać zawią ;kiem stałego zbioru p«mią 
tefe , przekazanych nem w Bpuściznie po wielkim 
obywatelu, a niezawodnie rodzina, krewni i inni 
szczęśliwi ich posiadacze z zadowoleniem powitali 
by „Muzeum Narodowe", jako siedzibę przochowu- 
jącą zbiór drogich narodowi pamiątek po mistrzu 
tonów.

Zgrupowanie całej korespondencyi komnozytora
1 jego utworów w pierwopisie obok wielu innych 
pamiątek, bez wątpienia, nie małoby się przyczy­
niło do skreślenia dokładnego życiorysu mistrza, a 
wydanie go — w celu spopularyzowania jego dzia­
łalności —  w czasie stuletniego obchodu dostate­
czną byłoby korzyścią, odniesioną ze zbioru, nie 
mówiąc już o chwale, iakaby spadła na naród, 
umiejący szanować drogie pamiątki po mężach, bę­
dących chlubą i sławą polskiego imienia.

Oby chwila odsłonięcie tablicy na domu, w któ 
rym mieszkał mistrz zr swego pobytu w Paryżu, 
zeszła się z chwilą otwarcia w kraju wystawy pa­
miątek po nim pozostałych i oby „Muzeum Naro 
dowe" z chwilą, kiedy zajmie drogą połowę Su­
kiennic, wyznaczyło osobne miejsce dla stałego 
zbioru pam ątek po Fryderyku Chopinie.

Koncert „Chóru akademickiego", który się od 
będzie dnia 14 b. m. w sali „Sokoła" na dochód 
oudowy Domu akademickiego, zapowiada się pod 
każdym względem baidzu d.ibrze. Współudział p. 
T. Trapszównej, artystki teatru miejskiego, pp. J. 
Szymańskiego, barytonisty, i prof. M. Wolfsthala, 
skrzypka, zapewnia koncertowi zupełne powodze­
nie. Akompamameut na fortep:auie objął prof. F. 
Stiugl. Bilety nabywać można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego

W Saii Rady powiatowej krakowskiej jutro 
w piątek o ' godz. 11 przed południem odbędzie się 
konfereneya pp. plantatorów buraków cukrowych 
z pełnomocni , mi cukrowni.

Zniesienie wyrOKU Czas donosi: W znanej spr 
wie Kazimierza Ksczrn iwskiego i spólników, oskar 
żonyeh o zbrodnię gwałtu publicznego popełnioną 
n- osobie Kazimierza Ehrenberga, zapadł, jak wia­
domo, w tutejszym sądzie Krajowym karnym wy 
rok, uwalniający pp. Kazimierza Kaczanowskiego, 
Andrzeja Tellera i Feliksa Zaczyńskiego od winy. 
a skazujący Tana Babraja na karę 3 miesięcznego, 
zaś Wojciecha Knziarczyka na karę 2 miesięcznego 
więzienia: Obaj skazane wnieśli przeciw wyrokowi 
zażaienie nieważności, a sad najwyższy wyrokiem 
z dnia 3 lntego b, r., przychylając się do ich Za 
żalenia, wyrok sądn krajowego karnego w Krako­
wie, o ile takowym Babraj i Koziarczyk zasądzeni 
zostali, zniósł i sprawę sądowi krajowemu karnemu 
w Krakowie do ponownego przeprowadzenia roz­
prawy przekazał. Natomiast wyrok sądn krajowego 
karnego, o ile Kazinferz Kaczanowski, orf Teller 
i Zaczyński uwolnieni zostali, utrzymał najwyższy 
trybunał w mocy.

Fahrykacya mebli giętych pod zarządem Braci 
Tercyaizy św. Franciszka, przy ulicy Krakowskiej 
1 47, poleca swe wyroby publiczności po cenach 
nader uguarkowanych. Przyten? przyjmMo wszelkie 
reoaracye, w zakres powyższej Gbrykr-yi wchodzą 
cc, oraz na iadanie wypożycza krz sła do 250 
sztnk.

Wiosenny jarmark na konie w Krakowie roz­
począł się dzisiaj i potrwa 5 dni. Z ruchu pierw­
szego ani- sądzą", zdaje się, że jarmark ten bę- 
dzii dość ożywiony. W ujeżdżalni pod Kapucynami, 
w tattersalla p. Zangena na Smoleńsku i w staj- 
niacb prywatnych mieści się Daręset koni. Oprócz 
galicyjskich znajduje się na jarmarku znaczna ilość 
koui z Królestwa i Węgier. Na brak kapców nie 
można się uskarżać, są i delegaci władz wojsko 
wych, miejscowi i a Tyrolu. Dziś przed południem 
zawarto kilka znaczniejszych transakcyj.

Zmarli. Juliusz. W i 1 ć t , były polski księgarz 
wydawca, zmarł w Budapeszcie, przeżywszy 80 
lat.

ks. Scan. J u i k o w s k k  jubilat, b. dziekan wa­
dowicki, zmarł w Andrychowie w 86 roku życia.

Andrzej K ą k o w s k i ,  żołnierz woisk polskich 
z r. 1831, uozeccnik w bitwaob pod Ojtrołęką i 
Grochowem, raniony w bitwach, w niewolę njęty 
po dwakroó, oó r. 1840 obywatel miasta krako 
wa, zmarł wczoraj w Krakowie, przeżywszy lat 
99 i 4 miesiące. Pogrzeb odbędzie się jutro w pią­
tek o godz. 3 po połuduiu z kościoła Braci Miło­
sierdzia r. Kazimierzo.

Z przed lat dwudziestu. Dzienniki lwowskie 
prsąfpominają, że p. Adam Jędrzejowicz, świeżo 
mianowany minister dla Galicyi, w r. 1878 wsku­
tek drobnego zatargu na balu, pojedynkował się 
z Micewskim (syuem b. posła) w pobliżu Lwowa: 
W pojedynku tym Micewski zginął, ugodzony cel­
nym stroiłem swego przeciwnika w serce. Z tego 
też powoiln porzucił p. Jędrzejowicz karyerę urzę 
dniczą i i^jećhał do Paryża, oczeknjąc tam amne- 
styi eesa: sdej, którą za wstawieniem się swego 
knzyna, ówczesnego marszałka ś. p. Ludwika Wo- 
dzickiego, istotnie uzyskał.

Jak w Królestwie lubią język niemiecki. W ko
respondencyac.h z Lublina do pism warszawskich 
sDsjdnjemy o koncercie Miry Heller, w Lublinie
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urząozonym, taką relacyę: W niedzielę w natło
czonej sali teatralnej odbył się tu koncert p. Miry 
Heller, ze współudziałem p. A. Wierzhiłlowicza, 
wiolonczelisty profesora konserwatorynm petersbur­
skiego. Artystka zachwyciła publiczność silnym 
dźwięcznym głosem i »rtyzmem śpiewackim. Po 
aryi Santuzzy z opery „Cavaleria Rusticana" ar­
tystce wręczono bardzo ładną wiązankę żywego 
kwiecia. Wielkiem również powodzeniem cieszył s ę 
prof. Wierzbiłłowicz, którego pnbliczność zmusiła 
do podwojenia prawie zapowiedzianego programu. 
Przy samym końcu koncertn, po odśpie' anin przez 
p. Heller po niemiecku Widmung Schumana, pn­
bliczność przeciągłem sykaniem okazała swoje nie­
zadowolenie, z powodu nżycia niemieckiego języka. 
Nie ulega wątpliwości, iż sympatyczna artystka 
nigdy więcej w Królestwie nie będzie śpiewać pie- 
śai w języku Bismarka.

Proces prasowy. Z Poznania donoszą: Izba 
k.Tna tutejszego sądu rozpatrywała sprawę p. Bo­
lesława Rakowskiego, odpowiedzialnego redaktora 
Pracy. Zaczepiono w drogim numerze Pracy wiersz 
humorystyczny pod tyt. „Osa, nietoperi i szwab". 
Prokurator zaządal kary: jeden rok więzienia. Sąd 
mimo świetnej obrony p. Chrzanowskiego nałorył 
na obżałowanego karę 3 miesięcy więzienia.

Niepospolite 08ZU8tW0. Ns jakie sposoby zdo­
bywają się oszuści w Królestwie, aby wyzyskać 
ciemnotę wieśniaka, opisuje jeden z obywateli z 
pod Kleczewa, w powiecie słupeckim:

Wyrafinowane oszustwo wywołało w okolicy na­
sze' ogromną sensaeyę. Do wsi Cegielaia, tni ped 
samym Kleczewem, przed południem 2 marca, 
przybyło dwóch nieznajomych. Wszedłszy do za­
możnego starego włościanina Erzymińskiego, pro­
sili, aby im pozwolono spooząó, albowiem byli znn- 
żeni daleką, pieszą podróżą. Jeden z podróżnych, 
z wypukłem ciemnem szkłsm od konserw na oku, 
uaawał znękanego, zgarbionego wiekiem i prześla­
dowaniem losu starca ; drugi był młodszy. Kiedy 
odpoczęli, starszy, dobywając z kieszeni mapkę, 
odzywa się dc gospodarza w te słowa, nie spu­
szczając wzroku z mapki: „To tu Cegielnia, a tu — 
las Kazimierowski, a tu — nasyp zwany Ostrów 
kiem. Mój Boże! w 1863 roku byłem w tych stro­
nach". Dopiero w tajemniczy sposób zaczyna opo­
wiadanie, jak on z pola bitwy z pod Kleczewa 
ratował się ucieczką; jak ge doganiano; jak szczę­
śliwie uszedł pogoni; jak na Ostrówku pod dębem 
zaknpr? puszkę z napoleondoiami, jak go potem 
pojmano i wysłano do Syberyi; jak wrćeił w sku­
tek manifestu itd. Nakoniec zwierzył się owemu 
Krzyminskiemu, że obadwąi z kolegą przedsięw :ięli 
tak daleką podróż — a z do Płocka i to manow- 
»n i , gdyż jako polityczny przestępcę, jest pod 

donorem policyjnym, jedyaie dla odszukania prze- 
ł cwanego skarbu. W tym celu prozili Krzymiń 

skifg *, aby ten towarzyszył im dc lasu t a Ostró­
wek.

Krzymiński. starzec 60-letni, odmówił im swego 
towarzystwa, lecz przywod wszy zyna swego Nepo­
mucena, wyprawił go z owymi podróżnymi do laau. 
Zabrawszy z sobą żelazny pręt, przybyli na Ostró­
wek. Tam znowu podług mapy odnaleźli dąb, że­
laznym prętem namacaii puszkę; Krzymińskiego 
owi podróżni wysyłali po szpadel, którego z sob* 
nie zabrali; lecz ten, obawie, aby podróżni, za­
nim on wróci, ze skarbem nie nszli, nie chciał iść 
po szpadel, po który zmuszony był niby iść młod 
szy z podróżnych.

Kiedy pustkę wydobyli, ta okazała się nienarr 
szoną, napełnioną złotemi, rowiutenkiemi pieniędz­
mi jakby wprost z pod stempla. Zabrawszy ów 
skarb, nasi podróżni wrócili do starego Rrzymiń- 
skiego i stamtąd najspokojniej poczęli się wybie­
rać napowrót w drogę, lecz młodszy ozafcjmił, że 
chciałby napić się wódki i trnnkiem tym uczęsto­
wać gościnnych gospodarzy oraz usłużnego ich sy­
na. Wrąwszy więc z puszki garść złutych pienię­
dzy i młodego Krzymińskiego, poszli razem do 
Kleczewa, do restautacy: p. Latosińskiego. Zazą 
darizy tam wódki i Aledzi, podróżny rzucił p. L. 
jednę sztukę złotą, z której tanie t.ydał mn re 
szty 7 rubli z kopiejkami. To wszystko działo się 
w! obecności młodego Krzymińskiego.

Kiedy z wódką i ze śledziami wrócili do Cegiel­
ni, młody Krzymiński opowiedział ojon, że restau­
rator przyjął jeden złoty pieniądz za 71/, rubla i 
tem utwierdził starego w przekonaniu, że odnale­
ziony skarb jest prawdziwy. Ogarnęła więc starca 
chciwość złota. A że podróżni poczęli ntyskiwać, 
że im będzie za ciężko ze złotem, przeto gościnny 
gospodarz ofiarował im się z wymiana papierów na 
złoto, z czego podróżni chętnie skorzystali, a go­
spodarz był wielce zadowolony z wymiany, albo­
wiem za rubli 500 papierowych dostał 80 sztuk 
złota w cenie pó/i joperyałów. Żona gospodarza, wy­
dobywszy z ' uferka 8 rubli papierami, również ta­
kowe zamieniła na złoto. Obecny syn, który był 
świadkiem przy odkopywaniu sharbn, pobiegłszy do 
domn, gdzie miał 25 rubli papierami, odłożone na 
budowę studni, tokowe również na złoto zamienił. 
Nakoniec, gościnny gospodarz, rączą parą swoioh 
koni odesłał naszych podróżnych do Konina.

Wieczorem żona młodego Kizymińskiego przy­
szła do Kleczewa, do restauracyi p. L. po wódkę 
i śledzie, za które chciała zapłacić wymienionem 
złotem. Jakież było jej zdziwienie, gdy restaurator 
oświadczył, że złoto to nie warto nawet dwócŁ 
groszy.

OkaiaTo się , ie cały skarb składał się z naj­
zwyczajniejszych marek do gry w karty, z podo­
bizną Napoleona i napisem „Napoleon III Empe- 
reur" i z dwugłowym orłtm na odwrotnej stronie. 
Zmieniona zr»o przez oszusta u restauratora sztuka 
złota była rzeczywistym półimperyałem.

Natychmiastowa pogoń i inergiczne postukiwa­
nia policyi konińskiej nie trafiły na ślad zręc.tpych 
oszustów. Muszą to być niepospolici amatorzy cu­
dzego mienia, albowiem u jednego z nioh, oprócz 
znalezieni igo skarbu, Krzymińscy widzieli dwa ito- 
rublowe banknoty. Znają się też oni dobrze z oko­
licą, albowiem wiedzieli u kogo wymienić zaimpro­
wizowane złoto.

Polska korespondenoya handlowa flrm niemie­
ckich. Nawiązując do kilkakrotnie przez nas poru­
szanej sprawy wprowadzenia językr polskiego w ko­
respondencyi z dostawcami niemieckimi, — jeden 
z przyjaciół naszego dziennika komunikuje nam 
paczkę listów firmy niemieckiej po polska pisanych. 
Że przy dobrych chęciach, nawet bez zbiorowego 
występowania, da się uzy zać cel zamierzony, na 
dowód mogą służyć te listy, już od kwietnia z. r. 
otrzymywane od firmy w Berlinie. Również w ję- 
zyzn polskim wysyła ta firma berlińska karty z o- 
znajmienlen. o wysłaniu zamówionych towarów i 
rachunki. Często ohtuma jeszcze koruspondenoya n*
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punkcie stylistycznym i gramatycznym —  musimy 
jednak wybac-.yć te nsterki, skoro cel został osią­
gniętym. Z czasem, przy liczniejszej korespondencyi, 
sjnHszoną będzie owa firma berlińska postarać się
0 lepszego korespondenta w języku polskim, na 
raz:e zań nznać należy jej dobre chęci i również 
dobrze zrozun lany interes własny. Polscy kupcy i 
przemysłowcy, którzy mnszą i trzjniywad stosunki 
z firmami niemieckiemi, mają w tern wymowny do­
wód, iż do nich należy żądać polskiej koresponden 
cyi handlowej od Niemców, a ci niezawodnie we 
własnym interesie żądania uwzględnią. Żądania ta 
kie ze strony polskiej są obowiązkiem narodowym
1 źle czyni, kto go nie spełnia.

Pomoc lekarska W nocy. w Petersburgu po 
wstało stowarzyszenie lekarskie pod nazwą: „To­
warzystwo nocnych dyżurów lekarzy petersburskich1*, 
którego zadaniem będzie niesienie pomocy lekar 
saiej mieszkańcom od godziny 11 w nocy do go­
dziny 7 rano Ustawa stowarzyszenia zatwierdzoną 
została w zeszłym miesiącu, czynności zaś jego roz­
poczną się. niebawem. Opłaty za poradę na miejscu 
i w domu chorego pobierane będą według taauy. 
Stowarzyszenie liczy paru członków Polaków. —

Podobna instytucya bardzo przydałaDy się i n nas, 
niejednokrotnie bowiem trafiało s ię , że o pomoc 
lekarza w nocy bardzo n nas trudno i można od 
domu do domu kołatać, aby się dowiedzieć, że: 
„pan doktor nie może słnżyću.

Konkurs na prolog. Otrzymujemy pismo nastę 
pojące: „Krajowy komitet obchodu jubileuszu A. 
Mickiewicza na Bukowinie, ustanawiając program 
nrocrystoźti w Czernioweach, na dniu 22 maja od 
być się mającej, uchwalił między innemi, iżby 
przed rozpoczęciem uroczystego przedstawienia w 
teatrze wygłoszono stosowny prolog. W wykonaniu 
tego polecenia kom.tet ogłasza konkurs na napisa 
nie prologu , odpowiadającego uroczystości jnbileu 
gzowej, a zastosowanego do stosunków żywiołu 
polskiego na Bukowinie. Zapraszając autorów pol- 
skirh do łaskawego udziału w konkursie, donosi 
my. że utwory (wierszem) nadesłane być mają naj 
później do dnia 15 kwietnia 1898 r. na ręce pod 
pisanego prezesa komiteta. Oo przesyłki, oznarzo 
nej pewnym znaLiem , dołączyć należy w zamknię­
tej i tym samym znaz em zaopatrzonej kopercie 
nazwisko i adres autora. Jako nagrodę za najlepszy 
utwór przeznacza się kwotę 20 koron. Nadto trzy 
utwory, uznane za najlepsze , ogłosi drukiem Ga­
zeta Polska w Czernioweach, płacąc autorom ho- 
norarynm po 20 erroszy od wiersza.u

Prezes Józef Wisłocki, radca dworu (Czerniow 
ca , uiiea Józefa 1. 12). Sekretarz Dr. Stanisław 
Kwiatkcwsk i.

Z Kijowa donoszą: Policmajster m. Kijowa wy 
dał następujący rozkaz: „Urzędnikom policyi nie- 
wolno w charakterze publiczności odwiedzać tea 
trów, domów zabaw, zebrań publicznych i balów. 
W teatrze, oprócz dyżurnego urzędnika policyi, 
może się znajdować komisarz miejscowy, jako 
przedstawiciel władzy, na którym spoczywa odpo­
wiedzialność za porządek. Restauracye, traktyernie, 
hotele i enkiernie wolno odwiedzać urzędnikom po­
licyi tylko w wyjątkowych razach, jeżeli nie sto 
"ają się w domu, i to na czas krótki, nieodzowny 
■o spożycia śniadania i obiadu. Przepędzania czasn 

gabinetaoh i dalach bilardowych zaorania się 
ez warunkowo, **

Ze S t o w a r z y s z e ń  
=  W Stowarzyszeniu izraelicklej mrodzleży 
ndlowej (ulica Grodzka 1. 59) wygłosi jutro 
piątek p. dr. Józef Steinberg odczyt na temat: 

„Nowe ustawodawstwo procesowe i podatkowe 
wobec stanu handlowego1*. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Członkom przysługuje prawo wprowa­
dzenia gośoi.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła kontrolorów pocztowych: Włodzimierza Ja­
worskiego ze Lwowa do Jarosławia, a Bronisława 
Sławińskiego z Przemyśla i Władysława Olszew- 
ikiego z Drohobycza do Lwowa.

M ttcM Żki. Dla Tow Szkoły ludowej złożył w admini- 
tracyi „Nowej Reformy" T 8. M. R. 2 złr. 50 ct.

Na pomnik Tadeusza Kościuszki złożyła p. br. Czecho- 
icz 10 złr
Na rzecz krak. Tow. nświaty ludowej wpłynęły w mie- 

ącu styczniu b. r. następujące wkładki: Wydział Rady 
>w wielickiej 50 złr ; po 15 złr.: Stowarzyszenie „Wza- 
nna Pomoc ' w Makowie i Wydział Rady pow. w No­
rm Targu-, Wydział Rady pow. w Limanowej 10 złr.;

Dąmbski w Rudnej 6 r.łr.: po 5 złr.: ks. W. Pawlikow- 
i, prob. z Jaworzna, Wydział hady pow. w Grybowie, 
ńcucie i Pilznie, H. Dolański z Grębowa; L. Hallerowa 
Polanki 4 złr.; po 3 złr ks. M. Maryniarczyk, prob. 
Jazowska, ks. Fleisuher prob. z Komorowie, ks. F. Ste- 
1, prob. z Rudołowic, Sąd pow. w Wiśniczu, k». W. Je- 
uek przez adm. „Czasu“ , zamiast powinszować N. Roku, 
nisz Szopiń z Bukowska, ks, A. Trybalski z Kalwaryi 
acławskiej; po 2 złr.: H. Miildner, adm. „Czasu“ , Kra- 
w, ks. W. Dobrzański, prob. z Węgierskiej Górki, ks. J. 
eis, prob. z Dublan, ks. J. Kufel, prob z Bierzanowa, 
. W. Florczyk, prob. z Gaju, ks. S. Bieókiewiez z Do- 
zecbowa, ks. J. Wajda, prob. z Bestwiny, ks. M. Króli- 
wski, prob. z Gilowie; ks. W. Sarna, prob. ze Szebni 
słr. 50 et.; po 1 złr, R. Yinpeller z Kraków >, ks. W 
upiński z Futomy, ks. J. Strzelbi iki w Krakowie, H. Se­
neka z Wiśnicza, 1 e. A. Wesolióski z Łączek, J. Ce- 
v z Łączek, ks. A. Panek z Hsłuszozynisc, Kołko r-1- 
e w Durkowie. J. Składzień w Zawad- s, ks W. Ja- 
„ki w J&worzuiu, ks. W. Młynieu I Siemiechowa, ku. 

L. Mikrut z Wojniłowa, J. Tarozowski.

Knre*pondencya redakcyi.
Prof. w Krakowie. Dziękujemy. Dzisiaj nie­

możliwe z < względów technieznych; jutro ■ wszel­
ką gotowością.

Repertnar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  11 marcą: „Wojna podczas pokc- 
ju“ , komedya w 5 aktach Mosera i Schoenthana 
(po raz 4) popularne.

W s o b o t ę  12 marca: „Truteń**, komedya w 
8 aktach Stanisława Graybneri. (nowość).

W n i e d z i e l ę  13 marca: „Tamten*, sztuk* 
w 5 aktach osnuta ns tle stosunków wari«<.wsko- 
rosyjskich Józefa Maskofa (po raz 5).

WMtsiSci u ttn t, nttrackic i ,
—  Teodor Dostojewski: „Wspomnienia z mart 

wago domu1*. Przełożył i wstępem zaopatrzył dr 
Józef Tretiak. Kraków, 1897, str. 325. Za prt 
wdziwą zasługę poczytać należy p. Tretiakowi, że 
przyswoił piśmiennictwu naszemu jedno z najcel 
niejszych dzieł Teodora Dostojewskiego, jakiem są 
bessprzecznie „Wspomnienia z martwego domu1*. 
O wariosei tego utworu świadczy nietylko rosgło*

i popularność książki w rosyjskiej literaturze, ale 
i wielka ilość przekładów na języki europejskie. 
Z dzieł Dostojewskiego na polski język przetłóma- 
czono dotychczas tylko powieść „Zbrodnia i k ra“ , 
która pod względem literackim nierównie mniej 
jest charakterystyczną i mniej posiada wartości od 
„ Wspomnień “, stanowiących punkt wyjścia dla ca­
łej powieściopisarskiej działalności Dostojewskiego. 
W „Martwym domu1* opisał Dostojewski swój czte­
roletni pobyt w katordze w ostrogu Omskim , do­
kąd doSiał się w r. 1849 za należenie do tajnego 
związku młodzieży, skierowanego przeciw poddań­
stwu ludu wiejskiego. Wrażenia, odniesione przez 
autora podczas przymusowego w katordze pobytu, 
dały Dostojewskiemu bezpośredni materyał do dzieła, 
które w krótkim czasie postawiło go wysoko we 
współczesnem piśmiennictwie rosyjskiem i zapewniło 
pierwszorzędne w literaturze stanowisko. W książce 
tej, będącej żywą fotografią licznej galeryi typów 
kryminalistycznych, wszystko jest odbiciem rzeczy­
wistości i obsurwacyi autora. Pobyt w więzieniu, 
zetknięcie się z najróżnorodniejszymi typami zbro­
dniarzy, wśród których prawdziwymi wyjątkami byli 
ludzie szlachetniejszego serca i idealniejszych po­
pędów, był dla Dostojewskiego szkołą, pracownią 
myśli i najlepszem polem obserwacyi wszelakiego 
rodzaju patologicznych typów, oświetlanych zawsze 
ze stanowiska psychologicznego. Obserwacyę swoją 
umiał autor tak Świetnie zużytkować, jaskrawsze 
sceny i obrazy charakterystycznie ugrupować i ar 
tystycznie zaokrąglić, że całość tych wrażeń z „mar­
twego domn1*, pomimo suchej formy pamiętnikowej, 
czyta się z Lajwięb u am zajęciem. Autor odsłania 
całą głębię moralnego upadku tych istot, z któremi 
przebył lata swej niedoli, maluje ich sylwetki wy- 
cieniowane w kiernnku psychologicznym i odsłania 
tajniki tych dusz, na dnie których nierzadko drze­
mią szlachetniejsze uczucia ludzkie i pośród których 
doszukać się można silnych charakterów i niepowsze­
dnich indywidualizmów. Przyswojenie książki Do­
stojewskiego piśmiennictwu polskiemu było i z tego 
względu wskazanem, ze autor jeden z ustępów opo­
wiadania swego poświęcił Polakom, o których wy­
raża się zawsze z życzliwą bezstronnością i współ­
czuciem. Wydrukowane przed rokiem w Nowej Re­
formie „Pamiętniki Bogusławskiego** rzuciły jaśniej 
sze Światło na ten ustęp dzieła Dostojewskiego, gdyż 
dotyczą tego samego okresu i tych samych zdarzeń 
i wzmiankują o Dostojewskim. Możemy z dii h po­
znać nazwiska Polaków, wówczas odsiadujących karę 
w katordze omakiej i uzupełnić całość obrazu szcze­
gółami z obu tych opowiadań, wzajemnie się uzu­
pełniających.

Przekład książki zaleca się wielką starannością i 
potoczystością stylu, jak tego spodziewać się można 
było po takim znawcy i miłośniku jeżyka polskie­
go, jakim jest prof. dr Tretiak. W, Pr.

— Stanisław Kozłowski, ntalentowany autor 
„Alberta Wójta krakowakiego**, „Esterki** i „Tur 
nieju1*, napisał nowy dramat wierszem „Taboryci**. 
Treść wzięta jest z wojen Husytów czeskich z 
Niemcami. Taboryci stanowili pewien odłam husy- 
tyzmu i wzięli nazwę od góry Tabor w Czechach. 
Fabuła sztuki jest efektowna i zręcznie wpleciona 
w historycznej d' niosłości wypadki, wśród których 
lud czeski zaznaczył swoją rasową indywidualność. 
Autor wybrał wdzięczny temat i może liczyć na 
zaciekawienie szerszego ogółu. Dramat ma być za­
raz przetłomaczony na czeski język i hędsie Wy­
stawiony równoczośnie w Warszawie i w Pradze.

Dział ekonomiczny.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie od

będzie dnia 15 marca 1898 r. o godzinie 5 po 
południu posiedzenie w sali obrad Izby. Porzą 
dek dzienny obejmuje:

1) Sprawa deputaeyi hołdowniczej, z powodu 
jubileuszu cesarza do Wiednia wysłać się ma­
jącej i utworzenia funduszu pamiątkowego 30.000 
złr. na akademię handlową imienia cesarza Fran­
ciszka Józefa I. w Krakowie.

2) Przyjęcie protokołu poprzednich dwóch po­
siedzeń.

3) Podanie braci Kamslerów o przeistoczenie 
ich kamieniołomów w Mydlnikach na spółkę 
akcyjną.

4) Sprawa powiększenia jarmarków w Nie- 
enajowej pow. gorlickiego.

5) Odezwa Magistratu gorlickiego z zapyta­
niem o opłaty kons imcyjne od miodu.

6) Magistrat krakowski w sprawie połączenia 
stowarzyszeń kamieniarzy, rzeźbiarzy i pozłotni- 
ków.

7) Opinia w sprawie Ch. Tyslowica o pozwo­
lenie na wysprzedaż gotowych ubiorów męskich.

8) Sprawa karty przemysłowej dla Michała 
Mikosia w Tarnowie na wyroby cementowe.

9) Wnioski komisyj izbowych o przedmiotach 
bieżących.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

LWÓW, 19 marca. Późnym wieczorem zapadł 
wyrok w sprawie 15-krotnych podpaleń, któ­
rych się dopuścili Izaak i Pejsach Gimplowie.

Sędziom przysięgłym postawiono 83 pytań, 
z których 31 zatwierdzono. Na tej podstawie 
trybunat wydał wyrok, skazujący starego Izaa­
ka Gimpla na d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e ,  
syn a zaś jego Pcjsacha na 15 la t  w ! ę z i e n i a ,  
obostrzonego postem co tygodnia.

Wiedeń, 10 marca. Wiener Ztg ogłasza: Za­
wodowy nauczyciel w państwowej szkole prze­
mysłowej we Lwowie, Piotr H a r a s i m o w i c z ,  
mianowauy rzeczywistym nauczycielem tejzc 
.  ikoły.

Wiedeń, 10 marca. S c h o e n e r e r  wniósł do 
prokuratoryi państra skargę przeciw byłema 
prezydentowi gabinetu, hr. K. B a d e n i e m u i 
członkom prezydyum Izby poselskiej: Abr a-  
h a m o w i c z o w i  i K r a m a r z o w i .

Oskarżyciel żąda ścigania ich na polsiawie 
§ 101 i 93 ustawy karnej.

Wiedeń, 10 marca. Izba panów odbędzie po­
siedzenie pierwsze 21 marca o godzinie 2 po 
południu. Na porządku dzienny m przedstawienie 
prezydenta ministrów, przez prezydyum Izby, 
wybór sekretarzy i sześciu weryfikatorów.

Wiedeń, 10 marca. Cesarz złożył wizytę buł­
garskiej parze książęcej w pałacu koDurskim.

Wiedeń, 10 marca. Cesarz przyjął na poże- 
gnalnem posłuchaniu byłych ministrów G a u t- 
s c h a ,  B ó h m - B a w e r k a ,  L a t o u r a ,  Koer- 
b e r a  i L o e b l a .

Wiedeń, 10 marca. Ministrowi handlu drowi 
B a e r n r e i t h e r o w i  przedstawiło się gremium 
szefów departamentów Szef sekcyi W e i g e 1 s- 
p e r g  powitał nowego kierownika minister­
stwa.

Również ministrowi rolnictwa K a s t o w i  
przedstawili się podwładni mu urzędnicy.

Wiedeń, 10 marca. Na czarnej tablicy w uni- 
wersycie przybito rozporządzenie rektora, zaka­
zujące urządzanie zgromadzeń i wygłaszanie 
mów poza uniwersytetem. Uroczyste pocho­
dy związków studenckich odbywać się będą 
mogły za poprzedniem pozwoleniem rektora 
Deputacye przyjmować będzie rektor dopiero za 
poprzedniem zgłoszeniem. Rozporządzenia te nie 
dotykają postanowień co do tak zwanych bum- 
mlów.

Praga, 10 marca. Wczoraj odbyło się zgroma­
dzenie, zwołane przez O m l a d i n i s t ó w .  Obe- 
c. ’ byli także znani radykali: B a r a  i R a­
sę h i n. Mówiono o sytuacyi politycznej. Raschin  
dowodził, że wstąpienie Kaizla do gabinetu nie 
znaczy już, że Czesi sprzedają się rządowi, lecz 
że rzucają ma się do stóp i zdają się na jego 
łaskę i niełaskę.

Zgromadzenie zostało rozwiązane.
Praga, 10 marca. Politik donosi, że generał 

komenderujący w Pradze, hr. G r u e n n e , wy 
jechał do Wiednia, i że pobyt jego w Wiedniu 
łączą z krążącemi pogłoskami o ustąpieniu na­
miestnika w Pradze. Kandydaturę Gruennego 
brano już poważnie w rachubę w grudnia abie 
głego roku, gdy rozruchy praskie były na po­
rządku dziennym.

Budapeszt, 10 marca. Towarzystwo rolnicze 
w Bekes wezwało wszystkie komitaty, 1 iby przy­
łączyły się do rozpoczętej z jego inieyatywy 
akcyi, mającej na celu sekulaiyzacyę wszyst­
kich dóbr kościelnych dla ulżeuia nędzy i usu­
nięcia obecnie l&niejących nienormalnych stosun­
ków socyalnych.

Budapeszt, 10 marca. Zmarł tutaj tajny radca 
dworu Salomon G a j z a g o. Pyl on poprzednio 
członkiem Izby panów i prezydentem państwo­
wej Izby obrachunkowej

Berlin, 10 marca. W doniesieniu, że francu­
skie statki zakontraktowano do przewożenia 
materyalu wojennego i żołnierzy z portów Mo 
rza Czarnego na dalek i Wschód, upatrują tutaj 
nietylko dowód przyjaźni francusko-rosyjskiej 
w og śle, ale także dowód, iż Rogya, trzymając 
się swej dawnej metudy przewożenia wojsk 
z Morza Czarnego, bez poruszanta kwestyi cie 
śuin, działa w zupełnem porozumieniu z Fran- 
eyą.

Berlin, 10 marca. Związek agrarny zamierza 
wydać odezwę, propagującą t. zw. „ p o l i t y k ę  
s k u p i e n i a 1*, a podpisaną także przez wielu 
członków partyi narodowo-liberalnej. Atoli za­
rząd stronnictwa narodowo liberalnego ogłasza 
już teraz o ś w i a d c z e n i e ,  w którein zgadza 
się wprawdzie na „politykę skupiania1* ctlem 
ochrony pracy narodowej, przemysłu i rolnic­
twa, ale zastrzega się przeciw uszczuplenia sa 
moistnpśi i i niezależności stronnictwa,, którego 
naroaowe i iaeame eeie nie mogą być podpo­
rządkowana celom czysto ekonomicznej natury. 
Zastrzeżenie to, wymierzone przeciwko przy­
wódcom Związku rolników P 1 8 1 z’owi i H a li­
nowi, z góry udaremnia podjętą przez nich ak- 
cyę, która, bądź co bądź, miała na celu nowe 
ugrupowanie stronnictw na podstawie interesów 
ekonomiczrych.

Berlin, 10 mirca. Fresinnige Ztg zapewnia, że 
wybory do parlamentu niemieckiego odbędą się 
się pomiędzy 15 czerwca a 1 lipca, a w y ­
b o r y  do  S e j m u  p r u s k i e g o  dopiero w je ­
sieni.

Paryż, 10 marca. W dalszym ciągu obrad 
nad r e f o r m ą  g i e ł d o w ą  Izba deputowanych 
p r z y j ę ł a  p o p r a w k ę  s o c y a l i s t y Y i v i a -  
n i 'eg o , według której sensalo giełdowi mają 
przedkładać corocznie swe księgi i rachunki 
Izoie obrachunkowej, a zarazem odpowiedzialni 
będą przed stowarzyszeniami sensali za przewi­
nienia cywilne i handlowe.

W niosek ten, wprowadząjący kontrolę na 
miejsce samowoli agentów giełdowych, oznacza 
niezaprzeczenie znaczny postęp w tej dziedzinie.

Londyn, 10 marca. Pomimo pokojow ych  o- 
świadczeń ze sfer urzędowych, p r o w a d z ą  
s i ę  w s p o s ó b  g o r ą c z a o w y  p r z y g o t o  
w a n i a  w o j e n n e  w S t a n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h .  Utworzono już m iędzy innemi ru 
ehome eskadry, w których skład będą wchodzić 
ODancerzone w ostatnich czasach statki han­
dlowe.

Londyn, 10 go marca. Biuro Reutera donosi 
z H o n g K o n g u ,  że rosyjskie pancerniki: 
„Sysoj Wielikij** i „Navann*- przybyły tamże. 
Dotąd niewiadomo, w jakim kierunku one 
z Hong-Kongu odpłyną

Lonayn, 10 marca. Times donosi, że Rosya 
z takim pośpiechem wysyła do A z y f  w s c h o ­
d n i e j  ludzi i materyał wojenny z portów mo­
rza Czarnego, iż wobec braku własnych statków 
zmuszon* była wynająć parowce francusLie do 
tego celu. Pierwszy taki parowiec, z transpor­
tem 2000 ludzi, odpłynie z O d e s s y  za dwa 
tygodnie.

Londyn, 10 marca. Wedle przedłożonego Izbie 
gmin budżetu ministerstwa marynarki, w roku 
przyszłym będą zbudowane: trzy pancerniki 
pierwszej klasy, cztery krążowniki i cztery 
szalapy. Z obecnie zaś budującemi się statkami 
będzie w budowie 12 pancerników pierwszej 
klasy, 32 krążowniki, 6 szalup, 4 kanonierki i 
41 kontrtorpedowców. Z powodu strejku robo 
ii ków maszynowych bndowu tych statków o 
póżuila się znacznie.

Petersom g, 10 marca. Z początkiem lipca 
b. r. będzie -wprowadzoną instytucya sadów 
przysięgłych w guberniach; astrachańskiej, oło 
nieckiej i orenbu1-skiej. Vł ten sposób wprowa­
dzoną będzie w życie w całej europejskiej Ro- 
syi reforma sądownictwa, rozpoczęta za Aleksan 
dra II. (A gdzie yólestwo Polskie? Pizyp. 
red.). \

Petersburg, 10 marca. Ministerstwo skarbu 
zamierza zniżyć cło od dzieł sztuki, przywożo­
nych z za granicy.

Petersburg, 10 marca. Dotychczasowy prawo­
sławny arcybiskup chełmsko-warszawski FI a

w i a n  mianowany został e g z a r c h ą  G r u z y  i, 
przyczem otrzymał od cara krzyż brylantowy 
wraz z reskryptem carskim, w którym car dzię­
kuje mu między innemi „za uciążliwą i wielce 
pożyteczną służbę w dyecezyi chełmsko-warszaw- 
skiej**.

Rzym, 10 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych prezydent odczytał depeszę 
prezydenta r u m u ń s k i e j  I z b y ,  zawierającą 
wyrazy współczucia i żalu z powodu śmierci 
C a v a 1 o 11 i'e g o, i imieniem Izby włoskiej wy­
raził za to „podziękowanie reprezentacyi bra­
tniego narodu **.

Werona, 10 marca. Wczoraj o godzinie 11 mi­
nut 50 dato się tu czuć trzęsienie ziemi. Burza, 
srożąca się przez dwa dni ostatnie, wyrządziła 
na prowincyi znaczne szkody. W b a l  i z z o l e  
nad Adygą runął mar, który w gruzach swych 
zagrzebał dwoje ludzi.

Sofia, 10 marca. Agence tel. bulgare stwier­
dza , że wiadomość o posłuchaniu ks. F e r d y ­
n a n d a  u c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
wywołała najżywsze zadowolenie w całej Buł- 
garyi. Urzędowy Mir podnosi znaczenie tego 
wypadku i zaznaeza, iż przyczyni się on w wy­
sokim stopniu do przyjaznego ukształtowania 
się stosunków z Austro Węgrami, na czem Buł- 
garyi wielce zależy.

Waszyngton, 10 marca. S e n a t  uchwalił je­
dnogłośnie i bez rozpraw p r z y z n a n i e  k r e ­
d y t u  50 m i l i o n ó w  d o l a r ó w ,  podobnie, 
jak Izba posłów, na c e l e  o b r o n y  k r a j n

Hawanna, 10 marca. Przybył do tutejszego 
portu s t a l o w y  k r ą ż o w n i k  a m e r y k a ń ­
s k i  „ Montgomery “ .
- Bombaj, 10 marca. W dreluicaeh miasta, za­

mieszkałych przez krajowców, p r z y s z ł o  do  
p o w a ż n y c h  z a b u r z e ń  skutkiem zarządzeń 
przeciw szerzeniu się dżumy. K i l k a  o s ó b  
z a b i t o .  Dla przywrócenia porządku musiano 
wezwać wojsko z okrętow.

Kluby wobec nowego rządu.
Wiedeń, 10 marca. Dzisiaj odbyło się zapo­

wiedziane już posiedzenie k o m i s y i  p a r l a ­
m e n t a r n e j  p r a w i c y .  Na posiedzenie przy­
było dawne prezydyum Izby poselskiej. Z mi­
nistrów nmt nie przybył. Po omówieniu sytua­
cyi politycznej wydała komisya komunikat, 
z którego dowiadujemy się, że J a w n i  s k i  zo­
stał upoważniony w e j ś ć  w p o r o z u m i e n i e  
z r z ą d e m ,  celem załatwienia naglących kwe- 
styj formalnej natury.

Wiedeń. 10 marca. Pod przewodnictwem ks- 
R o h a n a  odbyła się narada członków klubu 
wernoaonstytucyjnej wielkiej własności. Wyra 
żono przekonanie, że wstąpienie Baernreithera 
Jo gabinetu nie wpłynie w niczem na zmianę 
stosunków klubu do innych pokrewnych mu 
grup parlamentarnych. Wielka głasność nie bę- 
drie wobec gabinetu hr. Tbuna występowała 
jako stronnictwo rządowe, zachowuje sobie ona 
zupełną swobodę działania.

Baernreither wstąpił do gaoinetu, aby jako 
reprezentant wielkiej własności, odegrać czynną 
Tolę w obronie niem ieckich interesów. U czynił 
to jednak  z wyraźnem zastrzeżeniem, iż rząc 
nie przedsięweżmie niczego, coby sprzeciw iało 
się ustawom konstytucyjnym , lub też mogło 
szkodzie interesom niem ieckiej narodowości.

Na drień 20 b. m. zwołane zostanie zebranie 
wszystkich mężów zaufania do stronnictwa na­
leżących.

Wiedeń, 10 marca. Na zebrania stronnictwa 
wiernokonstytacyjnej wielkiej' własności zganiło 
kilku mówców wstąpienie Baernreithera do ga­
binetu. Kroku tego nie można ze względów po 
litycznych usprawiedliwić, ponieważ wskutek 
tego sparaliżowaną została jego łączność z nie­
mieckim klubem postępowym i z klubem nie­
mieckiego stronnictwa ludowego

Iunl mówcy podnosili, że z faktu objęcia te­
ki mini8teryaluej przez Baernreithera nie nale­
ży wnosić, jakoby identyfikował się on z za­
miarami i zapatrywaniami prawicy parlamen­
tarnej.

Poseł Baernreither będzie tylko tak długo na­
leżał do gabinetu, jak długo oboery rząd nie 
przekroczy granie, zakreślonych programem hr. 
Tbuna, a program ten zawierać ma jedynie pró­
bę załatwienia najważniejszych chwilowo spraw 
państwa, oraz przeprowadzenia ugody z Wę­
grami i ułożenia budżetu na rok bieżący. Nato­
miast zaprzeczyli, jakoby słusznem było przy 
puszczenie, że hr. Thuu obecnie ma amiai w 
jakiejkolwiek formie zajmować parlament kwe- 
styami konstytucyjnemi, lub też prawno-pań- 
stwowemi życzeniami stronnictw prawicy.

Wiedeń, 10 marca. Stronnictwa niemieckie, 
postępowe i ludowe, podobno nie zamierzają 
stawiać żadnych przeszkód ukonstytuowaniu się 
Izby posłów. Dalsze ich zachowanie się zależeć 
będzie od przyjęcia, jakie spotka ze strony rzą­
du i większości Izby ich wnioski o ustawowe 
uregulowanie kwestyi językowej. Także na 
pierwszem posiedzeniu, oba te stronnictwa wnio­
są wspólne oskarżenie przeciwko gabinetowi hr. 
Badeniego, z powodu jego współdziałania w spra­
wie lex Falkenhayn.

Wiedeń, 10 marca. W sferach k a t o l i c k i e j  
p a r t y i  l u d o w e j  są podobno bardzo nieza­
dowoleni z powodu powołania barona Kasta do 
gabinetu. Jest to wprawdzie stronnik partyi, ale 
osobistość nieparlamentarna, młoda i niedoświad­
czona.

Proces rzeczoznawców p rze rw  Zoli,
Paryż, 10 marca. Wczoraj rozpoczął się przed 

sądem policyi poprawczej proces, wytoczony 
Zoli przez rzeczoznawców pisma: B el h o m m e’a, 
C o u a r d ’a i V a r i i a r cl a. Wspólnie z Zolą 
oskarżony został P e r r e u i ,  jako wydawca 
dJennika Aurorę. Rzeczoznawcy zadają po 
100.000 franków odszkodowania.

Obrońcy L a b o r i  i C l ć m e n c e a u  wnieśli 
zarzut niekompetencyi sądu na tej podstawie, żc 
rzeczoznawcy są mandataryuszami w służbie 
publicznej, a w takim razie sprawa należy dc 
sadi przysięgłych. Adwokat rzeczoznawców G a- 
b a n ć s oponował przeciwko takiemu zapatry­
waniu.

S ą d  u z n a ł  s i ę  za k o m p e t e n t n y ,  mo­
tywując swą uchwałę w ten sposób, że rzeczo­
znawcy nie mogą być uważani za urzędników 
publicznych ani mandatary uszów, a przy tern 
Zola zaczepił ich opinię, nie jako świadectwo, 
złożone w sądzie, lecz jako fachowe orzeczenie;

zeznań, złożonych przez rzeczoznawców jako 
świadków, Zola nie mógł nawet znać, ponieważ 
rozprawa przed sądem wojenrym była tajną.

Sąd, uznawszy się za kompetentny, odroczył 
rozprawę na dwa tygodnie. Zola wniesie rekurs 
przeciwko orzeczeniu sądu.

Uwolnienie morderców.
Wiikesbarre (Pensylwania), 10 marca. Szeryf 

M a r t i n ,  oraz 82 Dgo podwładnych. którzy 
byli oskarżeni o zabicie 22 strejkującycb pol­
skich, słowackich i litewskich robotników w 
dniu 10 września 1897 roku, pod Lattimer, i o 
zadanie rai. 50 robotnikom, z o s t a l i  p r z e z  
p r z y s i ę g ł y c h  o d  w i n y  u w o l n i e n i .

(Patrz artykuł w dzisiejszym numerze p. t.: 
„Proces o wymordowanie polskich robotników**. 
Przyp. red.)

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński.

X A D E 8 Ł jI X E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)
Wieloletnie doświadczenie, w wypadkach osła­

bionego trawienia i braku apetytu, wogóle we 
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe pro 
SZki seidlickie Molla, wywołują, jak żaden inny 
środek, działanie wzmacniające żołądek i krew czy­
szczące. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny, Wie­
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekacl i handlacn żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicy: znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

Specyalista chorób wewnętrznych
Dr. Mary&n P iątkow ski

b. I-szy asystent kliniki chor. we.wn. Uniw. Jag.
ordynuje pizy ul. Szewskiej I. 15 od 8 do 9 r. 
208 i od 2 do 4 po południu. 9 10

Skład fortepianów
W .  Barabasz i S p .

K r a k ó w . R y n e k  1 3 . 87

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e A , 10 marca 1898.
Złr. I ct.

Renta austryacka pap ierow a.......................... 10? 55
„ srebrn a ................................ 102 3b

4% renta austryacka z ł o t a .......................... 123 —
4 j, „ ,. koronow a..................... 102 65
4% „ węgierska złota . . . . Pil W
4% „ k o ro n o w a ..................... OD órO
Akeye Banku austro-węgierskiego *!?.

kredyiows
Londyn ............................................................... 120
M arki.................................................................... 5S 75
20-to M a rk ó w k i............................................... 11 75
20-to F ranków ki............................................... 9 52
Włoskie b a n k n o t y .......................................... 45 ' 15
D u k a t y ............................................................... 5 66
Węgierskie Losy P r e m io w e .......................... 159 50
Losy tureckie .................................................... 58 80
Akeye Anglobanku . • ..................................... ItŁ —

„ U n ion bank u .......................................... 300 —
„ B a n k r e r e in .......................................... 270 75
„ L a en d erb a n k u ..................................... 217 50
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej . . . 300 —
„ „ F iłu d n iow e j................................ 79 —
„ , E. i“f t i a l ..................................... 26) 50
„ , Nc -abah n ..................................... 3450 —

Staatsbahn..................................... 342 30
n „ Alp. ............................................... 153 30
„ Tureckie Tabaezne............................... 133 —

R u ble ..................................................................... 127 25

B erlin , 10 m trea  1898.
Banknoty a u stryaek ie ..................................... 170 20
Krótki W i e d e ń ................................................ 170 05
Banknoty r o sy jsk ie .......................................... 216 80
Krótka w a r s z a w a .......................................... 216 30
41/, % Listy P olsk ie .......................................... 100 90
Renta w ło s k a ..................................................... 94 50
Akeye kredytowe austryaekie.......................... 228 75
RudIb U lt im o ..................................................... 216 75

W ied eń , 10 marcu 1898
Spirytus g o t o w y ............................................... 20 50
Cena n a f t y .......................................................... 15 —
Pszenica na w io sn ę .......................................... 11 90
Żyto na w i o s n ę ................................................ S SO
Owies na w io sn ę ............................................... 6 90
K ukurudza.......................................... 5 65

Cennik Izby handlowej I przem y­
słowej w Krakowie.

z dnia 10 marca J898 r. godz. l-sza w południe.
Złr. wal. austr.

1. Waluty pi aeą̂ żąda.ia

Buble p a p ie r o w e .......................... 127 20 127 70
Marki n iem ieck ie .......................... 58 60 58 90
Franki p ap ierow e.......................... 47 40 47 75
20-to frankówki w złocie . . . 9 51 9 56

II. Listy Zastawnr
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
41 ,  % Listy zas .awne Banku hip.

110 59 111 50
100 25 101 —

4 % „ „ n n 96 75 97 25
41/, % Listy zas awne Banku kraj. 101 25 102 25
4% 98 — 98 50
4% Listv zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nleok..................................... 97 75 98 75
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 —' 98 —
4 % L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnu 97 — 97 50

III. Obligacye 1 pożyczki.
4% Galicyjskie obligaeyepropinac. 98 — 98 75
6% Pożyczka krąjowL z o  j873 . — — — —

4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75
i%  Pożyczka miasta Lwowa . i 5TÓ2

75 96 25
5 % Obligaeye komun. Banku kraj. — 103 —
41li% V  n n U 100 — — —
4% Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 25

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa..................... 27 25 28 25

„ „ Stanisławowa . . . — — - —

V. Akeye.
Akeye Bansu kredyt, we Lwowie. — — — —

- hipot. „ 378 — 381 —

„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . — — — —

Akeye kolei Karola Ludwika . . 213 25 214 50
„ Kolei Lwów-07“miowe<>-.iqssy 299 50 300 75

Kursa są notowane oez kuponu bieżącego, ktt ry się oblicza 
osobno.

07616911



4 Nr. 57. N O W A  R E F O R M A . i. raków, 11 Marca 1898.

Jedw. suknie batystowe m. jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie BTenneberga od 4 5  et. do złr. 14*65 za metr -
gładkie, prażkowone, w kratkę, w rzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i eta!
P r ó b k i  n a t j r b n i i a g t .

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi perto podwójne.

do złr. 4275 za mat ery e na całą suknię—Tussors i Shantungs G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).
113 1 0

„ F L O R A * .
W  pracow ni S u k ie n  d a m s k ic h  udzie­

lam le b o y j  k r o ją  podług na jśw ieższej mo­
dy fra n c u s k ie j. W ykonuję też  z a m ó w ie n ia  
w kró tk im  czasie, po um iarkow anych cenach.

Panienki zam iejscow e znajdą pom ieszczenie.
Polecam  się łaskaw ym  w zględom  P. T . Pań. 

265 1 i 12 K r a k ó w , K a r m e l ic k a  1 5 .

Panienka z  d o b r e g o  d o m u ,
z odpow iedniem  w y­

kształceniem  . z p ow od u  zmiany s to ­
sunków  fam ilijnych, poszukuje m iejsca 
do tow arzystwa starszej pani, lub jako 
b o n a  d o  d z ie c i .  —  Zgłoszenia pod 
4 8 1  w Adm inistracyi ,N . R eform y."

481 13

Poszukuje się
młodego człowieka ,  który 
mógłby jako towarzysz (tłó- 
iiiacz) zaraz pojechać do Francy).

Zgłoszenia osobiste lub pisemne: 
Kraków, hotei Centralny 9. L. Sank.

479
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Handel korzenny osobno. J

Ry nek gł. Nr. 21
róg ul. Brackiej, 

poleca na post: K a ­
wior astraehaii., 
śledzie pocztowe, 
ostsee i maryno­
wane , rozmaite 
marynaty i deli­

katesy.
Zdrowa smaczna kuchnia. 

Piwo Pilzneńskie i Bawarskie
W szystko jak najtaniej.

40 i 4 10

Handel ko rzen n y osobno.

Do wynajęcia
z 6 pokoi i kuchni, nadający się także 
na handel lub restauracyę. —  Ulica 
Z w i e r z y n i e c k a  Nr. 212. 468 2 3

Maulhnerowe nasiona. |

,„VU>WUl(/c
miiiuii1

(pierwszego 
i jakolezJetnl 

emi wystąpił. 
Odległość: Rzędami,z odstępami 
25 ctm.
Grunt: Jaki kolwieL

Zasiew D
potrzebu W. 
ego.jak tylko

jfflaathnera
słynne

nasiona warzywne i kwiatowe
w zamkniętych urzęd. ochronnych 

paczkach
ze s ą d o w n ie  zarejestrowanym

znakiem ochronnym „niedźwiedzia"
znajdują się na

składach komisowych
prawie we wszystkich większych

handlach towarów 
mieszanych

w Austryl, względnie Gallcyl.
W każdej miejscowości oddano tylko 

je Inej tirmie komisową sprzedaż 80 najpoku- 
pniejszych gatunków nasion jarzyn i kwiatów, 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę.

Za ftw leże  i p r a w d z iw e  nasiona, po­
chodzące od tirmy E d m u n d  M au th n C r  
(B u d ap es t, A ndrassystrasse N r. 2 3 ) ,  uważać 
należy t y lk o  te, które są w zamkniętych ory­
ginalnych paczkach i mają, jak tu powyższa ry­
cina wskazuje . odhitkę n ie d ź w ie d z ia  z r. 
1898 i nazwisko M a n th n e r .

Zgłoszenia na składy komisowe swych nasion 
z miejscowości, w których takich składów je­
szcze nie ma, przyjmuje. 379 11 24

.N a ś la d o w n ic tw o  w z b r o n io n e .

Z Drukami Związkowej
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T r z y d z i e s t e  p i e r w s z e

Zwyczajne Ogólne lebranie
Akcyonaryuszy Bantu Balic, dla Handlu i Przemysłu

odbędzie się

w sobotę 2 kwietnia 1898 r. o godz. 5 po poindniu w lokalu 
Banka L. 25 w Rynku głównym w Krakowie.

Porządek dzienny obrad:
1) Zagajenie posiedzenia.
58) Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1897.
3) Sprawozdanie Kom itetn rewizyjnego, tyczące się sprawdzenia 

rachunków za rok 1 8 9 7 .
4 ) Uchwała co do użycia czystego zysku i ustanowienie dywi­

dendy za rok 1897.
5) Ic h  walenie statutu emerytalnego dla urzędników I sług Banku.
6 ) W ybory czterech członków do JUady zawiadowczej w miejsce 

ustępujących.
7) W ybór dwóch członków Kom itetu rewizyjnego i jednego za­

stępcy.
8 ) W n ioski Zarządu i Akcyonaryuszy.

P. T. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyż- 
szem Ogólnem Zgromadzeniu, zechcą swoje akcye lub kwity depozy­
towe na takowe złożyć najpóźniej do dnia 1 marca włącznie do kasy 
Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, albo Banku 
Krajowego Król. Galic}Ti i Lodomeryi z Wiel. Księstwem Krakowskiem 
we Lwowie, lub Union Banku w Wiedniu (I., Benngasse 1), w zamian 
których wydane im będą karty wejścia na Ogólne Zebranie z ozna­
czeniem przyługującej każdemu ilości głosów, tudzież poświadczenia 
na złożone akcye lub kwity. ‘ ' ' 477

Kraków , dnia 26 lutego 18^8 r.

Zarzad Banku Galicyjskiemu dla Handlu i Przemysłu.

B a rd zo wielka ilość 
osób p olepszyła  swoje zdrowie 

i takowe utrzym uje przez używania

rPIGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D - CAUVIN’ A
r Środek popularny od  dłuższego czasu, ekono- 
[ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusować prawie we wszystkich chorobach cliio- 
n iczm ch jakoto : liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe 

' katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, i 
' "ruczolw  osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
‘ °wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
V trawieniu i powolnem  funkeyonowaniu żołądka. /

P IG  U Ł K 1  CA W I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 

w PARYŻU :
Faubourg Saint-Denis, 147^

154 10 0

l U H r O W S K A
m edyczno-

kosm etyczna

woda do włosów
okazała się szczególnie dobrą przeciw tworzeniu się łupieżu i przeciw powstającemu Jtąd 

świerzbieniu skóry na głowie i wj nadaniu włosów.
Wyrabiana podług wskazówek 437 2 0

p. A r a  m e d .  .1. E l c h k o f f a .  
specyalisty lekarza do chorób skórnych w Elberfeld.

J e d y n y  f a b r y k a n t :  Ferd. Miilhens Nr. 4711 Kolonia,
— —  N adw orny dostaw ca Jego Ces. M ości cara R osy). 

NB. S k ład n ik i wody do w łosów  Captol są podane na każdej fla -z c e .

Masło deserowe codziennie świeże, 
rozsyła w paczkach 

5-kilowych netto 9 funtów za złr. 4'50, oraz naj­
lepszy s e r  d e s e r o w y  9 funtów za 2 złr., 
iranco zs, pobraniem, ręcząc za najlep. obsługę. 
A n n a  L im b o w a  w B r z e s k u  (Galicyaj.
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m  ł u j e z a t o J e k  s k r o f u l ic z n y  p u r h l t » y .  Q
4* n ie  h u m o r y . e.'c * s ła b o ś c i,  p r i e -  Jfe

c iw  k t ó r y m , g w y ó le  ż e la z o  je st  z u p e łn ie  
O  b e z s k u le c z n e m , w C h lo r o z iO  ( b i a ł a c z c e  
^  w L e u c o r r h ó e  up ł& w a ch i,  w  A m e - O
A b  n o r r h ó e  iz a fr z y m a u t e  zu p eią s , lub  ^
a  r*ej/U^arriu80i » w S u c h o t,3 .7 h , W S j f i l l *  ^ 0  
O  o r g a n i c z n e j  e tc  O s t a t e c z n ie  p o d a ją  o n e  J  9  le k iT t o r u  S ro d rk  i- r a p e u t o c z n y ,  n a d z w y -  ©  
^  c z a j s i l n y .  .- u - - f y w u m a  o rg a n iz m u  \ ć r 
2  w n n i r t i u . u a  k o t n t y T u i.f i  U m fa ly c z n y c h .  Q  

i ła b y c h  l l o  o 
O  - N . f l-  — Jo d  n ie c z y s te g o  lu b  z e p su te g o  V  
A  że la za ,^  je s t  le k a r s t w e m  n ie p e w n e m , coz* ®  
A  d rza t u  ła ją c e  m . J a k o  d o w ó d  c z y s t o ś c i 1 ^  
X  a u t e n t y c z n o ś c i p r a w d z iw y c h  P i g u fe k  ^  
W  B U t g C - r d a ,  ż ą d a ć  n a le ż y ,  n a szą  p ie c z ę ć  m  ^  
9 s r e i r t z  i  p o ^ p .s  n a sz  n i -  ' /
#  n A i e j « y  p o ło ż o n y  u 
Q  d ?i n . l o n e j  e t y k ia t ”  %

©  Aptekarz w Paryżu, nua bonai-akt*, AC ^WY8TRZBOAĆ SIĘ FAŁSZKRSTW, Q
• • • • • • •

152 10 0

x x **x x x x x x \H H n u n ;'  ; tm * * * K r* n u x
honorowym c. k. Ministerstwa handle

X
X

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ J P V t Z Ą l » K A “ S
w Krośnie X

poleca Szanownej P T. Publiczności swojego wyobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 4 #

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
m  od do najcieńszych weh S* i BIELIZNĘ STOŁOWĄ ?

o w zorze  kosłkow ym  i adam aszkow ym , oraz dostarcza k n m p l A t n ^  e h  K
f n u i i t a f iN z y r b

WYPRAW ŚLUBNYCH.
Zam ów ienia nadsyłać prosim y w prost d u  K r o t n a  (poczta, telegraf i 

stacya kole jow a w  m iejscu). 85 m n
Próbki I cenniki na żądanie w ysyłam y fran c o  I odwroTną pocztą- 4 #

X X X X X X X X X X :X X X X X X X X IX X X X X X X X X X

M E B L E 156 6 12

W i e d e ń ,  I., K i i r n t n e r s t r a s s e  32 A 
S t o l a r z e ,  t a p i c e r z y ,  d e k o r a t o r z y .

R o k  z a ł o ż e n i a  1835. C e n y  j a k  n a j n i ż s z e ,  
l l l u s t r o w a n y  k a t a l o g  3 0  et. z n a c z k a m i  M s t o w e m  i.

Rozsyłka sukna tylko dla orywal.j
09 r%i

• g a l
3'10 ẑ r- n dol,rej, , „ 4'80/, dobrej

' mtr. długi ns „ 7-50 z dohrej
;całe ubranie - ,, , . ,, IO oO z b dobrem ęsk . kOSZt. „ z angielek
| t y l k o  „ 13-!5 7. ezesank.
j  Odcinek na czarne ubranie salonow e 10 z łr .
, M a terye  na z a rz u łk i od z lr . 3 *25  w g ó rę ; 
) pakłan i (ledeny), bardzn piękne, odcinek z łr .  
6 — , z lr . 9 9 5  ; peruw iańskie i doukingi, me- 

, te ry e  na u bran ia  urzędników  państw ow ych, 
ktdejowych o raz s ę d z ió w ; w yborne czesanki 

| (k rn n g c rn y ), szew io iy  jnkoteż m aterye  na 
j mundury dia s tra ży  skarbow ej, żan aa rm ery i 

y i td .  Itil wysyła po -eriał-hp fabryc^nyoli znany 
ze swg rzetelności i sumienności

P A B B T O Z N l 8 E L 4 D  SLK5TA

Kiesel-Amhof w Bernie
(Moraw>).

Próbki za darmo i opłatme. Dostaw a ści­
słe podług obranej próbki. 351 4 24 

U w a g a !  P. T. Publiczności zwraca się 
uwagę na t o , że materye w prost nabywane  

(k o s z tu ją  znacznie ta n ie j,  n>ż zamawiane u 
pośredników Pirma K iesel-A m hof w Bernie  
v ysyła wszelkie materye po rzeczyw istych  
cenach fabrycznych  bez podwyżki rabatow ej.

S łu c h a c z  p r a w
ze świetnemi kwalifikacyami, po­
szukuje lekcyj. — Łaskawe 
zgłuszenia pod ńter. A. Z. poste 
restante Kraków. 19U 19 o b

p K a m a t o r o m .
Lefccyj fotegrafawiia

oraz komoletnego wykończania fo-
tograrij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu. 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — mtynowfuny foto­
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje kli­
sze d© retuszy.

Wiadomości udzieli Aćmimstra- 
cya ,N . Reformy1 w Krakowie.

U f l o l l a  P r o s z k i  S fe id lickie .
Ł  Prawdziwe tylko

wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrutowany jest 

orzeł i firma A .  M o ll.  
Trwały i pewny skutek tych 

proszkow w najuporczywszych 
olerpiemach żołądka i t-zewmw 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chrnnb 
cznem zaparciL stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych ohorobaon kouleoyon, 
zapewnił od wielu lat tym pp»- 
8 Z K o m  obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie śegane. " W  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p n d e łk a  1 z łr .  w . a .

E W I E .

V / ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o l l a
P ’9 llllll illlD tu lk r  wlcd.vi jeżeli ka^da flaszka opatrzona jest znalem  ochronnym A . M O L L  
I I tn U Ł ln u  ljllvU i zamknięta plombą ołowiana „A . M O L L " .

W 6 d t  a fra n cu sk a  i só l M oll a jest naj<eplej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacn: ąjąco na muszkuły i nerwy.

tona oryginalne] plombowanej flaszki 90 oentow.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiodeó, Tuchluil ie.
U p ru szn  s ię  P .  T . P u b lic z n o ś ć  w y r a ź n ie  i a d a ć  w y r o b ó w  M O L L  A  i  l i  t y lk o  te  

■ p rzy jtn ow cći k tó r e  o p a t r z o n e  s ą  m o im  z n a k i  '•m o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .  
Składy utrzymują w KRALOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski. 8. Miku- 

eki, w handlu J. Wentzla oraz Szarskiego i Syna. 14 10 52

D r f l  U J tfU H  I . R Y M A  Ł E J t C H E Ł A  86 11 o
B a l s a m  b r z o z o w y

Już sam s o k  roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na nnin prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze ehemmznej jako balsam, w '■•kin, ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej iły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lut inne miejsce skóry 
tym balsamem, to juz n a z a ju tr z  r a n o  o d p s  d a ją  p r a w ie  
n ie z n a c z n e  łu p ie ż e  z e  s k ó r y , k tó r a  s ta je  s i ę  p r z e z -  
to  l ś n ią c o  b ia łą  i  d e l ik a t n ą .

Bals®  ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarz} młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w rajkiót»zym czas>e piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, spuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  JD englela m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większe; aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u *Vikto>-a Redyka; w Czernlowoaoh u Golichowskiego rast. Mahl apt. Schmiedt Śc 
Eontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego , w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. £sie»iołowsjriego; w Bleiskir u Alfreda Blumenthaia i w drogueryi A. Haas

Papier z fabryla Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędca drakami A Szyjewski.

^
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